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150-cio-iecie niepodległości St. Zj. Rmeryki.
Ameryka— której 150 d o  leciem .-  

zależnego bytu państw ow ego dz;ś 
obchodzimy, przez lat dziesiątki trzy­
mała się zdała c a  zgiełku w a l k  po  
litycznych i naro do w cśń o w y ch  E u io -  
p e js k  cgo Kontynentu. Jej właściwie 
hasłem ptzewoaniem w ooiityce mię­
dzynarodowej — oyło ow o zwykle  
przypisywane Anglji świetne c d o s o  
b ąknie  Ameryka skwapliwie trzyma­
ła się zdała od nieoezpiecznego gniaz­
da os zwanego rodziną narcdów  
europejskich.

f om śinytn był naogół rozwoj 
życia gospodarczego Europy i ś viala 
n* przełomie wieków— lecz wieczne 
waśnie, zazdrość, złośliwe na każdym 
kroku w spółzaw odnictwa— niepozwa- 
iałv ludziom korzystać i cieszyć się 
z i oz woju dobiobytu mate.jalnego. 
W ieczne ostrzenie m.ecza czyli w zm a­
ganie zbrojeń powodowało nerwowe 
napięcie— które atmosferę czyniło
duszną. . ,

T o , co słusznie czy niesłuszne,  
n tu .^ am y  nauką B.smarkowską czyli 
liasso s ;la przed prawem, hasło iż 
wolno dążyć do uzyskania korzyści 
przez krzywoę i nieprawe ę że w 
pogoni za dobrobytem materialnym, 
wszystko jest tiozwoioney, to nasło 
rozwieimożnilo się i utarło D rb ro-  
byt materjalny byw a w życiu dź vig- 
r,«ą j okrasą Lecz biaaa jednostkom  
i narodom, które w pogoni za nim o 
wyższych życia celach zapnmmają 
Gdzie niema sprawiedliwości i praw ­
d y —niema twardych podstaw po  
m y śln o ś c .

Zasada ta sprawdziła się okre nie 
przez wybuch i przebieg wielkiej 
wojny światowej. Zmienne bywały,—  
w czasie wielkiego zmagania naro 
('ów, losu koleje. Trudnem bvwało  
przewidzieć jego wynik os.afeczny.

Chwila stała się szczególnie Kry­
tyczną gdy przez rozstrój w ewnębzny  
— załamała się potęga Rosji. Runął 
w n n c h  kolos o gliniane, głc w e  
Żywy kolos, do legendarnego podobno  
nie był— jego nog. były m o cn i-  a c<alo 
krzepkie — jenr głowa gliniana a duch  
w rozterce. To go nor zdo choroba  
śmiertelną —  to jeszcze jeden do -od  
namacalny—powagi i P&G&} w * yC,u 
czynników moralnych. O tte tęh z a ­
li i kio, gdzie się zachw'ały— zdrowie  
i m oc fizyczna poszły na marne.

W  tej groźnej chw li,  gdv się h o ­
ryzont z jednej strony ciężki - a s ę p . ł -  
zabiysła zoiza z drugiej _ skony. w
szeregi w alczących  u? miejsce up 
łego sojusznika stanął nowy s y
i zdrowy. .

Ameryka rzuciła na szalę sw ój
miecz i szalę przeważyła — zyskując 
wdzięczność głęboką w szerokich 
kr łach świata cywilizowanego— szcze- 
g ó ’nie wdzięczność luciów słabszych  
i uciemiężonych

Żywotność t prężność ducha am t-  
rykańsk ego wytrz zmala próbę ognia, 
D o wojny lądowej Ameryka —  jak 
przedtem Anglja— przygotowana wca e 
nie była. Aimje przyszły się tw o iz je  
pod grom strzałó w arm atnia I o  
narody anglo saskie dzięki silnej 
choć w wolnych krajach władzy 
dzięki karności i cuchow i patrjotyzmu 
sprostały ciężkiemu zadsnu.

A gdy ku chwale Ameryki i ra­
dości licznych ludów upos edzonyc 
krwawe zadanie wojny uległo roz­
wiązaniu, w pracy nar tworzeniem  
pokcju przysporzył jej blasku 1 rezy­
dent Wiison — wygłaszając światu 
swoje 14 punktów zasadniczego p ro ­
gramu now ego rzeczy porządk u..

Bodaj po raz pierwszy w śwtecie 
—  po walce orężnej zestały wyg >- 
szone przez męża stanu jałowa tak 
gięDoko przesiąknięte duchem chrzc- 
śrjańskim, Z3Vvodo*i dyplomaci prze­
jęli je w wielu wypadkach w og­
łupieniu —  z przykrem zdumieniem. 
Lecz iudzkość powit, la te słowa  
piawdy i sprawiedliwości ~  j<k pieig- 
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Z poważanie sługa Makowski,

W i k ń  Tow. 
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w y d a j e
złota, srebra, 

brylantów, manufaktury, 
ubrań, fortepianów t t. p.

rzvm strumień orzeźwiający, po znoj 
nej podróży w pustyni. Tych 14 punk 
tów m ;8io służyć, jako gwiazdy prze­
wodnie przy nowej pracy  pow o jen ­
nej nad odrodzeniem ludzkości.

Pewne państwa posiadają p o d ­
wójne sztandary dla użytku ich przy 
tóżnych okolicznościach. Ameryka 
posiada swój świetny gwiaździsty —
0 46-ciu gwiazdach odpowiadają­
cych liczbie stanów wchodzących w 
skład państwa. Niechby ustaliła drm 
gr o 14 tu gwiazdach —  na pamięć 
14 tu punktów Wilsonowskich. Niech 
b y  i o  uczyniła cna lub też Liga na­
rodów, pomysł i dzieło tego samego  
Wilsona, bo jej istnienie i działalność 
tylko tak długo będzie miało rację 
bytu, póki jej przyświecać bęaą — ja 
ko gwiazdy ptzewodnie —  o w y ch  
14 cie punktów Wilsonowskich —  
o w o c  ducha przenikniętego ideałami 
sprawiedliwości i miłości bliźniego.

Po rozważeniu wybitnych chwil 
z dzie;ów  lat ostatnich —  w których 
Ameryka wystąpiwszy z prześwietnego 
odosbnienia, wzięła udział, ro zstrzy ­
gający w sporach Europy raz z mie- 
erem w ręku, raz z różdżką ołiwną 
— ndleży wrócić do rocznicy, która 
jest powodem dzisiejszego obchodu.

Gmach państw ow y Stanów Zje 
dnoczonych A, P to o w o c tw ó r­
czości genjuseu anglosaskiego. An 
gielsci koloniści szesnastego wieku 
byli jego zalcżycielam.

Rasa anglo saska —  jak tego do­
wody dały dzieje— posiadała w wyso-  
Kim stopniu zdolności kolomzatotskie. 
Im większą, dzielniejszą jest rasa tern 
mocniej ta zdolność rozwinięta. Nie­
ma wielkiego narodu bez przedsię­
biorczego ducha - b e z  zdolności kolo­
ni Zatorskich .

Anglja w owych czasach nie p o ­
siadała jeszcze doświadczenia kolo 
njalnego —  dla tego ustosunkowanie  
nowych osiedli do Macierzy odby­
wało się czasem w porozumieniu, 
czasem śród sporów —  ś 'ó d  pogody
1 nie pogody - lecz nąogół fesw ó j  
ich był pomyślny.

Bodaj źe koniec wojny f r a n ­
cusko angielskiej należy uważać za 
punkr zwrotny w stosunkach kolonji 
do M ilerzy ,  O oszar jej zwiększył się 
niezmiernie przez ziemie odebrane oti 
Francuzów i H iszpanów — sarnopo 
czucie się wymogło.— Natomiast A n­
glja, trafiona ciężarami finansowemi,  
j«kie pociąga za sobą każda większa 
wojna, lekceważąc samorządną, w 
pewnych wypadkach, niezależność 
koionj:— było skłonną do obsrciarda  
ich niezupełnie pr^wnemi podmkrmi.

Na tein tle ro zg o rza ły  n e p o ro zU ’ 
mienia, które doprowadz ły do wojny 
dom owej i ogłoszenia n ezależności 
4  g o  Iipca 1776 r.

W3lka o niezależność w.budź ł t 
naogó! gorące sympaije dla A nery 
kanów śród światłej części europej­
skiego społeczeństwa, P o p ć r z ć  ich 
z orężtm  w ręku nakazywał Fran 
cji interes polityczny —  lecz sporo  
ludzi podążyło na piać boju z pobu  
dek szlachetnych w obronie jak się 
i m  zaawało dobrej sprawy. Takim 
b>ł Francuz rnark Lafayetie, do nich 
zaliczyć wypada licznych Polaków, 
n.iędzy k órymi najgłośniejsi byli 
Kościuszko i Puławski (obaj Kre­
sow cy) Oni stanowili pierwszy łącz­
nik —  pierwsze o gn iw o  au ch o w e  
•n.ędzy narodem amerykańskim a p o l­
skim, których przyjaźń można przeto 
nazw sć cdw ieczną

Ogłoszenie r  iezaleźności Stanów  
Zjedn. było k >ktem śmiałym— budził 
on z począfk i uoważne wątpliwości.

oko : Ciaościach nadzw yczaj­
nych, cz>nj, nieprzewidziane kodek­
sami obowiązującemi w życiu p o ­
wszechnym bywają nieuniknione.

Położenie kresu, nawet gwałtow­
ne— nędzy życia poiityczriegc—bywa 
zasługą, jeśli boleśne cięcie lokuje 
uzdrowienie,

Centralna osobistość niepodległo­
ściowych walk Stanów G. W ashing­
ton— zgodził s :ę nań dopiero po 
ciężkich walktcii w ewnętrznych—a z 
liczby 13 tu skenfeuerowanyrh s ta ­
nów wypowiedzieli się za mem 4y!ko  
7 — sześć stanów w tej liczbie New-  
York było rnu w pierwszym okrasie 
przeciwnych

Szczęściem Ameryki było, iż w 
osobie Washingtona p o s :adała —  
świetlaną posB ć , b egłą w d .iałaniach 
wojennych, mężną, śmiałą i oględną 
w twórczej pracy pokojowej— obda 
rzona zupełnem zaufaniem ziomków. 
„Mężny w boju i pokoju— pierwszy 
w sercach swoich ziomków* rak g o  
określił współpracownik jego w wal­
kach niepodległościowych, J. Adams. 
Etzięk jego oględności i um arkowa- 
niu walka nie została przeciągnięta ~  
ani na chwilę dłużej po za okres k o ­
niecznej potrzeby Fakt dokonany'

usamodzielnienia kolonji uznała Anglja 
w pokoju Wersalskim roku 1783.

W  aniu tym zostały ostatecznie 
podłożone m ocne podwaliny —  pod 
len potężny gmach państwow y, któ­
ry oglądamy dziś z podziwem w 
petni okazałości

Ktoby wszakże był skłonnym 
ptzypuszczać, że Amaryka tc n :e tylko 
wielki kraj a ’e i raj, ten by się grubo  
mylił.

Każde dzieło umysłu i rąk ludz­
kich nosi na sobie piętno nieaosko- 
nnłości, nawpt Ameryka temu p o ­
w szechnemu prawu podlega.

Nie obce były —  w jej skądinąd 
pomyślnym i pokojowym rozwoju —  
wstrząsy, wojenne nie obce bywały  

jej polityce podstępne matactwa, w 
stosunku do słabszych sąsiadów na 
południu, nie obce szkodliwe a prze- 
w iekłe— wewnętrzne spory partyjne, 
które doprowadziły nawet do groźnej 
wojny domowej.

W ybuchła ona na początku lat 
60-ych ubiegłego wieku. Niema więK- 
kszej klęsk! jak wojna dom ow a. Pod  
jej wpływem rozłam i ruin3 zdawała  
się grozić potężnej budowie pań­
stwowej.

Jednak wynik jej był względnie 
pomyślny. Rzeczpospolita wyszła z 
próby ognia uzdrowiona. Ooa wiel 
kie pytania, o które spór się rozgorzał, 
zostały rozwiązane pomyślnie.

Niewolnictwo zostało zniesione, 
a jedność państw ow a utrzymana i 
wzmocniona.

Potrzebny był mąż o silnej woii, 
wielkiego umysłu i serca, kióryby 
wóz państwow y z ślepego toru w y ­
prowadził na właściwy- Znalazł się 
on w osobie Prezydenta Abrahama  
Lmcoln. Wieazał on, ii  zasada «ząo  
za ząb i oko za oko» nieuspokoi roz­
gorączkowanych um ysłów , nie jest 
zadaikiem zgody na przyszłość, me 
przytłumi groźnych dla Państwa dziel­
nicowych rozdżwięków , że . g r z e ­
chów odpuszczenie ‘  —  po tragicz- 
nem zderzeniu bywa nteoazownem,-  
dla urdrowienia stosunków.

Szczęśliwe rozwiązanie kryzysu 
państwowego stało sie puuHem  
zwrotny m — początkiem najświetniej­
szego i oz woju Pomyślny rozwój 
był wymk.em karności i pracowitości 
narodu— lecz tu dodać należy, że 
pracuje on, żyje i rozwija się w 
szczególnie pomyślnych warunkach. 
Brak mu przyjaznych sąsiadów , k tó­
rych obecność na granicy zniewala 
nawet rajpokojowiej usposobione  
narody Enropy do łożerna olbrzy- 
m.ch kosztów na utrzymanie armji, 

W szystko nam daieś, co  aać  
mogłeś, Panie.

Ze skatbu wiecznego miłościwej 
łaski.

W oła Krasiński w poetyckiem  
n iicin iem u Pssimu Dobrej woli. 
W  s t o s . ;ku do nas są te słowa  
pięknym poetyckim zwrotem, w yra­
zem tęsknoty, p-agnienia. Z a s to so w a ­
ne uo Ameryxi wyiażają pod pewnym 
W7g’ędcm tyiko ścisłą prawdę. To  
kraj pos adający największe bogactwa  
naturalne na świecie. Dla u d ow od ­
nienia tego przytoczę kilka danych  
statystycznycu z doby przedwojennej:

Produkcja stali i żelaza Ameryki 
wynosiła 4 0  proc. produkcji wszecn  
światowej, m edzi 60- p ro c . ,  nafty 50  
proc., pszenicy 70 proc.

Ameryka posiada przyfem najbo 
gatsze pokłady czarnych djamentów  

j węgla kamiennego.
Przy tych olbrzymich bugactw ach,  

ki aj jest jeszcze bardzo dalekim od  
przeludnienia. W tej samej dobie 
przedwojennej jeden kilometr kwadra­
towy żywił w Ameryce 10 5  m iesz­
kańców, w Niemczech 120-tu, w 
Anglji 145-ciu.

Okoliczności te jjoniekąd tłuma­
czą świetne wymki pracy narodu 
amerykańskiego— lecz ujmy nie czy­
nią jego zasługom

Wielka rnyśi i dzielna d ło ń — jak 
rórdżKa M ojżesza— z martwej epoki 
zdrój żywy w yw ołać jest zdolna.

W artość durów B tżych w ręku 
nikczemnem marnieje.

W  tych samych mniej-więcej cza ­
sach, gdy do brzegów Ameryk. P ó ł ­
nocnej zaw.tali koloniści angielscy, 
drużyny C -ra  Moskwy zdobywały  
Syo;r. Po  upływie stulecia na dale­
kich obszarach Stanów  Zjednoczo  
nych s.ew cywilizacji wydał plon 
wsp; mały— 3 Sybir pozostał Sybirem.

Bierzmy przykład z narodu ‘ A m e­
rykańskiego: jego pracowitość, w y ­
trwałość i Karność stworzyły te w a ­
runki, w których życie może rcewljać 
się pomyślnie, całą pełr.-ą sity.

W  kraju wolności— poszanowanie  
orawa jest wielkiem, a władza silna. 
W arto  nad tern zastanowić się i niech 
to nam służy drogowskazem i nauką.

Roman Skirrnnni.

C K fy iK j i .
Referat pos. Chadriśkiego w komisji konsty­

tucyjnej
WARSZAWA. S.V1I PAT. Sejmowa komisja konstytucyjna przystąpiła 

ła dziś popołudniu do dyskusji nad projektami zmian Konstytucji, Pos  
Chaclr.ski (Cb.D) zreferował zgłoszone projekty. Z najważniejszych zmian 
wymienić należy:

Do srt. l i ,  który mów> o 5 przymiotnikowem glosowaniu, projekt 
Piasta wnosi poprą* kę o usunięcie głosowania stosunkow ego. Projekt ZLN-  
umożliwia głosowanie stosunkow e w całym państwie lub poszczególnych  
okręgach.

Do art. 1 3 - projekt Piasta przewiduje przesunięcie wieku w y b o rcó w  
do lat 24 ,  n izostałe projekty do lat 25, Referent proponuje 24 lata. C o  
do wieku, gdy obywatel może być wyorany posłem, wszystkie projekty  
prócz  r/ądoW ego ustalają ten wiek na lat 30

W  <rt o nietykalności poselskiej wszystkie cztery wnioski proponu­
ją skreśeć metykalność poselską za działałność po za Sejmem. W p ro w a­
dzono zmianę, że postępowanie przeciw posłowi zostaie zawieszone nie 
aż do w ygaśrjęcia  mandatu, tylko na czas trwania sesji sejmowej. To sa-  
no stosuje s ę do czasu przedawnienia przec>w posłowi i tak samo pos* 

iowie nie m ogą być poc agarii do odpowiedzialności nie przez cały czas 
trwania mandatu, lecz tylko sesji sejmowej.

D o an . 22 ,  któiy mowl że poseł nie może kupować lub uzyskiwać  
dzierżaw, dóbr państw ow ych, dostaw publicznych, robót rządowych 
dodaje S'ę ustęp, że wrazie przekroczenia tego przepisu, stwierdzonego  
na żądanie Marszałka S e !mu przez Najwyższy Trybunał Administracyjny 
paseł traci mandat poselski oraz korzyści osobiste od rządu otrzymane. 
Przepis ten przewiduje więc sankcję, której dotycnczas nie było.

Art. 2 5  w projeKcle czterech klubów zostaje przeredagowany, przy- 
czem w prow adzony jest usięp, że rząd obowiązany jest wnieść do Sejmu 
szczegółowy projekt budżetu wraz z załącznikami, najpóźniej na sześć  
miesięcy przed rozpoczęciem następnego roku buażetowego, co  przesądza 
Poniekąo termin roku budżetow ego na 1 go  kwietnia. Ostatni ustęp tego  
artykułu określa terminy w  jaKicn budżet ma b yć załatwiony przez Sejm 
> Senat oraz przewiduje prawo Prezydenta Rzeczypospolitej ogłoszenia 
w pewnym określonym w  tym ustępie wypadku budżetu jakó ustaw y w 
form:e przez Senat uchwalonej

Zmiana art. 2b o  rozwiązaniu Sejmu według słów referenta w ywoła  
na;rrn :ejszą różmeę poglądów. Projekt sprawozdawcy nadaje temu artyku­
łowi następujące brzmienie: Seim, iak również Senat może się rozwiązać  
m ocą własnej uchwały, powziętej większością 2/3 g łosów  Drży obecności  
pcłow v ustawowpj lic»by posłów, względnie senatorów. Wrazie pow zię­
cia łakiej uchwały przez Sejm równocześnie z sam ego prawa rc-w iazu e 
sie Senat i odwrotni* P rezvdem Rzeczypospolitej może rozwiązać Sejm 
i Senat orędziem na wniosek Rady ministrów.

W  'Jjory odbeda się w  ciągu dni 8 0  od dni? rozwiązania. Term in  
ich będzfe1 oznaczony w u r h w a lc  Sejmu względnie Senatu, tub w orędziu 
Prezydenta o rozwiązaniu Sejmu i Senatu.

D o art. 3 5  dotyczącego prawa veta prezydenta proiekt rządowy  
wprowadza vefo zawieszające, projekty zaś klubów sejmowych- da bardzo  
daleko. Projekt spraw ozdaw cy przewiduje vefo Prezydenta tylko wrazić  
konfliktu między Sejmem i Senatem to jest w wynadku odrzucenia przez  
Senat całości projektu ustawy, uchwalonej przez Sejm.

Zmiana art. 3 6  wprowadź? tylko to, że OKręgi wyborcze do Sejmu 
niekc” ieczrje musza się pokryw ać z terenem -województwa

Zmiana art. 3 8  powołuje do życia trvbunał konstytucyjny dla o rze ­
kania o  ewentualnej sprzeczności jakiejś ustawy z Konstytucja SKłid tego  
trybunału ma określać osobna ustawa

Zmiana artykułu 44  wprowadza prawo Prezydenta do wydawania 
dekretów z mo^ą ustaw, Projekt rządowy przewiduje takie praw o tylko 
w czasie między kadencjami Sejmu Projekt referenta rozciąga więc to 
także a a  czas między sesjami, jeżeli osobna ustawa upoważni do tego  
Prezydenta. Dekrety te traca m oc jeżeli nie zostaną Sejmowi przedłożone  
wciągu 14 dni od najbliższego się jego zebrania

C o  się tyczy prawa prezydenta do wydawania tych rozporządzeń w 
czasie między kadencjami, to wyjęte są z tego sprawy budżetowe, san o- 
rządowe, ustalenie rekruta, zamkniecie rachunków, ratyfikacja um ów  między­
narodowych i wypowieazenie wojny, ZLN  i klub. Ch. N. w  swoich pro­
jektach nadają prawo do takich dekretów prezydentowi po zasięgnięciu o- 
p :nii Rady Senatu. Niektóre projekty poselskie proponują jeszcze rozsze­
rzenie praw Senatu, ale tych postanowień spraw ozdaw ca nie wciągnął do 
swoich oroiekłów, które przedstawił komisji, gdyż wkraczaią one, zdaniem 
jego, za daleko w nasz ustrój.

Referent prosi, aby jego projekt był wzięty za podstawę dyskusji 
Minister sprawiedliwości Makowsk prosi, aby za podstawę wzięto projekt 
rządowy, ponieważ formalnie rzecz biorąc, on jeden tylko przeszedł przez 
piprwsze czytanie na plenum Sejmu. Inne projekty mogłyby być przytem  
traktowano jako uzupełnienia i poprawki.

W, dyskusji ogólnej zabierali głos posłowie Reich (Koło Żydowskie),  
Konopczyński (ZLN), NiedziaNowski (PPS), Bagiński (Wyzy-olenie), Btaże- 
jewicz (ChD ). Na tern posiedzenie przc-wano, Następne w  piąiek o godz. 
lO min. 30  rano.

Ohydny mord gajowego.
Nieznani sprawcy wymordowali całą rodzinę ga jow ego

Rudembiocie.
w

P O S T A W Y ,  8  VII. (.telefonem od wicu, koresp)  O n e g d a j  7  I ip c a  
p o m i ę d z y  g o d z i n ą  U a  12 w  n o c y  d o k o n a n y  z o s t a ł  p r z e z  n ie -  
w y k r y t y c h  na r a z i e  s p r a w c ó w  n a p a d  n a  g a j ó w k ę  R u a e b r o t o  
n a l e ż ą c ą  d o  d ó b i  P o s t a w y  i ó z e t a  h r  P r z e ż d z i e c k i e g o ,  o d l e g ł ą  o  
7 k im  o d  P o s t a w

N a p a s t n i c y  w  b eatja>skł s p o s ó b  z a m o r d o w a l i  p o c z ą t k o w o  
d w ó c h  s y n ó w  g a j o w e g o  ś p i ą c y c h  w  o d r y n i e ,  p o c z e m  z a a t a k o  
w a li  g a j ó w k ę ,  w  k tó re j  z n a j d o w a ł '  s ię  g a j o w y  A le k s y  C z e r e n i c o  
z  żo n ą .

G a j o w y  z d o ła ł  ra z  j e d e n  w y s tr z e l i ć  z  d u b e l t ó w k i ,  t a k  b o w i e m  
z a a j e  się ś w ia d c z v ć  z n a l e z i o n a  n a s t ę p n i e  b r o ń  z e  s p u s z c z o n y m  
je d n y m  k u r k i e m  i o d w i e d z i o n y m  d r u g i m ,  p o c z e m  u l e g ł  p r ze  
m o c y  i z o s t a ł  p r z e z  b a n d y t ó w  z a m o r d o w a n y .

N a p a s t n i c y  p o  d o k o n a n i u  m o r d e r s t w a  p o d p a l i l i  d o m .  oarv- 
n ę  1 o b o s ę  k t ó r e  s p ł o n ę ł y  d o s z c z ę t n i e  z w ę g l a j ą c  z w ł o k i  g * i jo w e  
g o  C z e r e n k i  i j e g o  2  s y n ó w .  t

J e d y n  e  ż o n i e  g a j o w e g o  p o n  m o  kilku r a n  z a d a n y c h  t o p o  
r e m  w  t w a r z  u d a ł o  się p r z e z  o k n o  wydostać d o  s a d u  i u n ik n ą ć  
s p a l e ń  a  ż y w c e m .

Ż o n a  g a j o w e g o  ży ła  d o  r a n a ,  j e d r .a k  z  p o w o d u  k r w o t o k ó w  
i u tr a ty  p r z y t o m n o ś c i  z e z n a ń  o d  n ie j  w y d o b y ć  n e  b y ło  m o t n a  

Ś ie d z tv ^ o  p ;o w a d z i  K o m e n d a  P o l .  P a ń s t w  w  P o s t a w a c h ,  
k t ó r a  o  g o d z .  5  r a n o  w e  c z w a r t e k  z a ż ą o a ł a  p s a  p o i  c v j n e g o  z 
G ł ę b o k i e g o .

e s e j m  § n s K

Przeprowadzka.
W A R S Z A W A  8 VI! ftel. wl. Stówa) 

\V dniu dzisiejszym odbyła się prre  
prowaazka g-ibineiu Mmistru Sprsw 
W ojskow ych na ulicę Nowowiejską  
do Ministerstw? Spraw W ojskowych  
oraz aciju*?ntury Marszałka Piłsudskie­
go do Belwederu P. Marszałek Pił­
sudski na czas przeprowadzki wyje­
chał na jedtn dzień do Sulejówka.

Newy Minister Oświaty.
W A R S Z A W A , 8 Vii {tel.w! Słowa) 

N owomianowany Minister Oświaty  
p. Antoni Sujkowski urodził s ę w 
ziemi Płockiej w roku 1857. Skończył 
uniwersytet w Kijowie, a nasięprie  
przez czas dłuższy był dyrektorem 
szkół handiowych początkowo w K a ­
liszu, a następnie w Będzinie.Politycz­
nie Min. Sujkowski sympatyzował z 
P P. S , w czasie wojny był człon­
kiem P. G. W .  W  roku 1919 p. Snj 
kowski był deitgarern N aczelnka  
Państw a do Komitetu N arodow ego w 
Paryżu. Obecnie wykładał geogrćt^  
ekonomiczną w Wyższej Szkole H z n a ­
lowej'. Jako uczony prof. Sujkowski 
nie odznaczył się niczem a jako pc  
li tyk tylko w bardzo skromnym za­
kresie.

Objęcie urzędowania.
W A R S Z A W A , 8 VII (tel wł Słowa) 

W  dniu dzisiejszym objął urrędowa-  
nie nowomianowany vicerrinister Skar 
bu baron Dangiel.'

Proceaura załatwienia zmiany 
Konstytucji.

W A R S Z A W A , 8  VII. {tel.wł. Słow a) 
Marszałek Ratuj w wywiadzie z dzien­
nikarzami oświadczyt, t e  jego z d a ­
niem w komisji konstytucyjnej wpierw 
odbędzie się dyskusja generalna nad 
projektem zmiany konstytucji, a na­
stępnie szc?egółov'a. która rozpocznie 
się w poniedz:ałek nadchodzący i 
potrwa około tygodnia, Następnie 
sprawa wróci do Sejmu gdzłe TT i 11 
czytanie zamerze również conajmmej 
ty d zień , poczem zmieniona ustawa  
pójdzie do Senatu skąd powróci je 
szcze raz do Sejmu. W edług przy 
puszczeń Pana M arszałka zmian: 
konstytucji bedzie załatwiona o sta ­
tecznie w pierwszych dniach sierpni:

Posiedzenie Komisji Spraw 
Zagranicznych.

W A RSZA W A , 8 VI! (teł, w l Słowa) 
Pos. Dębski zwołał na jutro posie- 
dzerńe Komisji Spraw Zagranicznych.  
Na posiedzeniu tern jednakże Min. 
Zaiesk;ego nrzemawiać me będzie i eks- 
pose swoje w .głosi pnwidepodobnie  
na posiedzeniu następnem.

Gen. Malczewski przed Try- 
bunajem Stanu.

WARSZ AW A. 8 VII. (tel. wł Słowa) 
Dcienniki donoszą, że Klub Cn. N. 
zbiera nodpisy w celu postawienia 
gen. Malczewskiego przed Trybuna­
łem Stanu. Miałoby to na celu w yję­
cie gen Malczewskiego z pod jurys­
dykcji wojskowej i skierowanie jego  
sprawy przed Trybunał Stanu.

Żydzi o złotym
Ż argonow a prasa żydowska 

stwierdza, że Bank Polsk' przeszedł 
do oryginalnej kontrakcji celem za ­
hamowania zoyt gwałtownej zwyżki 
złotego. W  kołach finansowych z 
wielką ostrożnością traktują now o-  
w ytw or/oną sytuację. Przeważa ptze- 
konanie, że przyczyną zwyżki złotego 
jest ćobra  konjunktura gospodarcza  
Poiski. Jednakże mimo to uważają 
bankierzy, że zwyżka złotego jest 
nieproporcjonalnie wysoka. Zwraca  
uwagę, że w ciągu ostatnich dni 
wszj shcie banki niemieckie, a zw łasz­
cza D. Banki miały wielkie zamówie­
nia na kupno złotych. Zdaje się być 
pewne, że fmansjera niemiecka chcia­
ła wyzyskać pomyślną sytuację zło­
tego dla dobrych tranzakcyj banko­
wych, aby zarob:ć różnicę zwyżki 
złotego, a równocześnie zaszkodzić  
polskiemu eksportowi Faktem b o ­
wiem jest, że gdyby złoty poszedł w 
g óię  jeszcze o jakieś 15 —  20 p r o c , 
to większość tow arów  polsKtch nie 
mogłaby znaleść zbytu na rynkach 
zagranicznych. Ich miejsce zajęłyby 
f:oryki niemieckie zarć w n e  zagranicą, 

, j ik  i w Polsce. Sztuczne śrubowanie  
kursu złotego nie jest w naszych  
warunkach trudne, gayż za sumę 80  
m'lj. dolarów można wykupić 
wszystkie złote, mające obieg w 
kraju. Zwyżka "łotego wywełafa 
niepokój wśród fabrykantów i e k s­
porterów polskich Zwrócono uwagę 
na tó zjawisko czynnikom miarodaj­
nym oraz domagano się pewnych  
zarządzeń
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POLITYCZNY WYWIAD Z PROKURATOREM Tydzień muzyczny Czerwone Legjcny II! Międzynarodówki, Echa ZaMll na Mussoiiniego.
W czorajszy dziennik demokra­

tyczny przyniósł nam wywiad z p. 
prokuratorem Sreinmanem, mniejsza 
już o to, c z y  wogóle wypada p pro  
kuratorowi udzielać wywiadów i czy  
tej sprawy nie przesądza jakiś okól­
nik, który w takich wypadkach naka­
zuje się pytać o zg cdę ministra. 
Mniejsza już o to, że ogólny ton 
wywiadu nie robi sympatycznego  
wrażenia. Ale stanowczo musimy  
zwrócić p. prokuratorowi uwagę, że 
w jednym ustępie sw ego wywiadu  
popełnił duży nietakt.

O to  pytanie przedstawiciel re 
dakcji lewicującego pisma;

« Danie Prokuratorze, czy znane 
jest Panu rozgoryczenie miejscowej  
ludności z pow o du  tak niepropor­
cjonalnego stosunku do istotnych 
wypadków spraw politycznych?*

Wybaczy nam szanowny nasz  
kolega - dziennikarz, ale dla lepszego  
wytiómaezenia naszym czytelnikami o  
co mu choozsło, musimy nieco prze 
stylizować jego pytam?,wypowiedzia­
ne w składni niewątpliwie bardzo 
foremntj, a nie dla wszystkich d o ­
stępnej.

O tóż współpracownik Kurjera 
W ileńskiego zapytuje tu p prokura­
tora:

C z y  wie o rozgoryczeniu (rzeko- 
memj ludności, które Dowstało z p o ­
wodu tego, iż wiele spraw w szczy­
nanych przez prokuraturę wileńską, 
nie miało realnych podstaw d cosk a i  
żenią.

Tak bowiem możemy tylko ro­
zumieć, to—oo wtarzamy—bardzo forem ­
ne, a'e trochę niezrozumiałe: .nie
proporcjonalnego stosunku do istot­
nych wypadków spraw politycznych *

Teraz przystępujemy do o dp o ­
wiedzi p. prokuratora:

Pan prokurator odpowiada prze­
dewszystkiem.

,T a k \
Pan prokurator z n a ło  rozgoryczę  

nie ludności, zetknął się z niem.
Szczęśliwy człowiek ten p proku 

rator Ste.rmann. Orjtntuje się m om en­
talnie. O io  my stali mieszkańcy  
Wilna rozgoryczenia ludności nie 
widzimy, a on je w  c ą g u  kilku ty­
godni aoskonale zauważył.

Dalej mówi d. prckuratoi;
. i  dlatego w pierwszym rzędzie, 

„jak objąłem urzędowanie w Wilnie 
„zarządziłem przefiitrowanie spraw  
„politycznych nakazując kierować do 
„sądu sprawy, jedynie zawierające 
„niezbite poszlaki”.

Cóż znaczy ta dalsza przemowa?
A więc okazuje się, że p proku­

rator „w pierwszym rzędzie" zarządził 
zmianę w kwestji procesów  politycz­
nych, Coraz więcej Dod/iwu czujemy 
do osoby p. prokuratora Steinmanna. 
Skoro «w pierwszjm rzędzie* wydał 
takie zarządzenie, to znaczy, że owe  
panujące rzekomo u nas rozgorycze­
nie ludności uietylko w Wnme skon­
statował, ale jeszcze przeczuł będąc  
w Łucku. Natomiast zdanie: „n urazu- 
jąc kierować do sądu sprawy jedynie 
zawierające niezbite poszlaki" —  to 
zdanie "już jest nittaktem poważnym,  
nietaktem gruboskórnym.

Prok Steinmann niewątpliwie le­
piej od nas zna procedurę karną i 
wie ż*pewne, że w os óie wolno skie­
row yw ać do 6ądu tylko sprawy o 
niezbitych poszlakach.

Prokurator Steinmann w swym w y ­
wiadzie stawia swoim poprze­
dnikom zarzut, że w skie' omywaniu 
spraw do sądu postępowali nicoględ- 
me,

Zapytujemy więc p Ministra Ma 
kowskitgo, doskonałego teoretyka 
prawa karnego, i cz ło w ek a  wyższe 
go ponad podejrzenia, że przy w y ­
miarze sprawiedliwości kierować się  
będzie partyjnemi względami:

Czy wypada, aby prokurator sądu  
okręgow ego przysłany na miejsce 
prokuratora piętnowanego przez dzien­
niki lewicowe, jako „człowieka p ra ­
wicy" rozpoczynał sw ą dz;ałalność od 
autoreklamiarskiego wywiadu właśnie 
w lewicowym dzienniku.

Czy wypada aby tenże prokurator 
rozpoczynał sw ą działalność od sta­
wiania swojemu poprzednikowi o g ó l­
nikowych i nieuzasadnionych zarzu­
tów, że postępował nieoględme w 
sprawach politycznych. M.

Bandytyzm poselski.
W y s t ę p y  p o s ł a  B a l l in a .

Trokiele, pou\ Lidzki

—  Korespondencja Stówa  —

Do czego dochodzi zuchwalstwo  
niektórych panów  posłów radykalnej 
lewicy sejmowej, bezkarnych przez 
naszą aż do absurdu posuniętą nie­
tykalność poselską, będzie świadczyć 
fakt następujący:

W  dniu 2 -go  o m. w kościele 
Trokielskim odbywata się ku czcr 
Nawiedzenia Marji Panny doroczna  
uroczystość odpustow a, na którą przy­
były tłumy wiernych. Na uroczystości 
takie zjawiają się zwykle różni krzy­
kacze i demagodzy z radykalnej lewi­
cy sejmowej, wśród których prym 
trzymają różni H alkowie, Heimany, 
Bailiny i t , by w obliczu soodzie- 
wanych nowych wyborów sejmowych  
przypomnieć s ;ę swym przyszłym  
wyborcom, że są i chcą oyć

Odpust w Trokielach raczył za­
szczyci ć swą obecnością p Ballin 
wraz 2 bojówką w liczbie 20  osób  
(jak twierdzą złośliwi z bronią w  
postaci żelaznych lasek, wyrabianych 
na koszt rządu w kolejowem depo 
Lwowskiem w czasie 8-godzinnego  
dnia pracy).

P,o sumie Ballin, rozdawszy po- 
cząikowo przez swych totumufackich 
odezwę jaskrawą nawołującą do p o ­
gromu wszystkiego, cc  tcnme legalną 
własnością, zaciął z w ozu « przema­
wiać*. Jak cudnie mówił, jak zapalał 
się świętym ogniem przyszłej szczę. 
śliwości ludzkiej, jakie ponęhie w y ­
woływał ogólnoludzkiego szczęścia 
fata morgar.a.., A ludek wdzięczny  
słuchał, słuchał az na okrzyk pos. 
Ballina w kierunku obecnej na wiecu 
policji opatrzcie, słudzy burżujscy 
p’ zyszit nas rozpędzać!* rzucił się z 
kam.enlami i okizyKiem „urra* na 
policjantów. Tylko dzięki nadludz. 
kiemu wprost taktowi policji, któia  
bęaąc napadniętą na terenie kościel­
nym, mogła zrobić użytek z broni, a 
nie chcąc profanować tak wielkiej 
uroczystości, woiała ustąpić z „placu 
boju", na którym przez czas „walki" 
pozostał (jak złościwi twierdzą sch o ­
wany pod sw ą trybuną —  wozem) 
pos. Ballin*, początkowo blady ze 
strachu przed mnien.anem niebez­
pieczeństwem ze strony mogącej  
przejść do ofenzywy policji, a polem  
po skończonycn «waikach» dumnie 
krążący wśród sw ych zastępów, 
wyjaśniając niektórym z tłumu

„Widzicie, jak boją się mojej 
prawdy, nawet niema mowy o zatrzy­
maniu mnie p u e z  policję!" Po tak 
udanjm  wiecu pos. Ballin syt chwaty  
i podobno spirytualji w gronie sw ych  
najbliższych, odjecnał, żegnany przez 
swych adherentów. Odjechał z przy­
rzeczeniem, że wróci jeszcze, a my 
pozostaliśmy, oczekując od now ego  
Rządu przyrzeczonego i tak uprag­
nionego odrodzetna «m ora!nego-,  
które zacząć się powinno chyba dla 
przykładu najpierw od luminarzy 
narodu p p. posłów  sejmowych.

A—wic z.

W y s t ę p y  G r u s z c z y ń s k i e g o . — C h ó r  
„ E c h o " . — K o n c e r t  D .d u r a . '

Oba występy Stanisława G rusz­
czyńskiego, słynnego tenorzysty b o ­
haterskiego opery warszawskiej, na 
estradzie w ogrodzie po-Remardyń  
skim, ściągnęły ogrom ne tłumy, żąd­
ne usłyszenia artysty tak rozgłośnego,  
a swem pochodzeniem z Wilna tak 
ściśle z naszem społeczeństwem zbli­
żonego

W  celach umuzykalnienia szer­
szych mas publiczności, dając jej 
sposobność poznania choć fragmen 
tów operowych w prawdziwie arty- 
stycznem wykonaniu, trzeba się go  
dzić z takiem rozwiązaniem kwestji, 
jakkolwiek z punktu bezwzględnej  
estetyki jut samo wykonanie aryj 
operowych na estradzie koncertowej,  
bez żadnego związku z akcją, nie 
daje sie usprawiedliwić. Jeszcze zaś 
poważniejsze zastrzeżenia— w samej 
zasadzie— wywołuje śpiew solowy na 
estradzie ogrodowej, gdzie brak od-  
po wiedn ego rezonansu spowodow uje  
znaczną utratę pełności brzmienia i 
bardzo wyraźną zmianę rodzaju 
dźwięku (t. zw, po francusku „tim- 
bre") każdego gtosu, co  niezmiernie 
szkodzi ogólnemu wrażeniu artystycz­
nemu, zmuszając śpiewającego do 
mimowolnego forsowania, rujnującego  
oigana głosowe, zwłaszcza przy nie­
uniknionej wilgoci powietrza, po za­
chodzie słońca.

Słuszność uwag powyższych m o ż­
na b y ł ) stwierdzić w całej tozcią- 
glości podczas śpiewu G ruszczyń­
skiego.

Znając wspaniały głos i wybitny 
talent jego —  przedewszystkiem jako 
artysty op erow eg o  —  szkoda wDrost 
było spotkać się z nim w charak­
terze koncertanta na estradzie o g r o ­
dowej.

Na obu koncertach wykonał G ru ­
szczyński najbardziej odpowiedzialne  
i popisow e arje ze sw ego repertuaru 
operowego, dodając do tego sporą  
wiązankę pieśni polskich i w łoskich.

Szczery podz.w wzbudzić mogła  
wytrzymałość Gruszczyńskiego, śpie­
wającego program taki duży i forsowny 
w akustycznych warunkach, zniewa­
lających do mimowolnego wysiłku i 
utrzymywania dynamiki silniejszej —  
nawet z pewną utratą szlachetności  
brzmienia —  bez możności rysunku 
delikatniejszego, czem potrafi artysta  
ten rozporządzać w sali.

Zoytecznem jest m ów  ć, że oirlas- 
kom i bisom nie byłe końca, aż do 
chwili zgaszenia światła na estradzie.

Uroczysta akademja, uiządzona w 
sali Miejskiej staraniem Stow. A p o ­
stolstwa M oahtw y zapoznała nas z 
muzyką ks. K. Kleina J o  baliaJy  
Mickiewicza .P o w ró t  tatj £» O ile po 
jednórazowttn słyszeniu można sądzić, 
kompozycja stwierdza widoczne uzdol­
nienie autora J o  wdzięcznej melodyjno-  
ści pom ysłów, nie pozbawionych przy- 
temzdamości a o  charakterystyki treści 
iterackiej Harmonizacja nie wkracza w 

dziedzmę «now atorstw a», przytrzymu­
jąc s :ę drogi wytkniętej przez M oniu­
szkę i jego najbliższych następców.  
Styl homofo.iiczny przeważa, choć są 
ustępy, prowadzone polifoniczne; c a ­
łość wykazuje znaczne owłaanięcie  
techniką kompozytorską. W o bec nie­
zbyt bogatego naszego dorobku na 
tem polu, utwór ten będzie bardzo  
pożądanym w repertuarze męskich 
stowarzyszeń śpiewaczych

W dzięczność należy się tulejszemu 
chórowi męskiemu „E ch o " ,  pracują­
cemu pod kierownictwem W ładysła­
wa Kalinowskiego, jednego z najpo­
ważniejszych muzyków i wybornego  
organisty Bazylik., za życzliwe zao-

Z Moskwy donoszą: ill Międzynarodówka przystąpiła do oiganizo-  
wania Czerwonych le g jo n ó w . Ilość hgjonistów  określono na 200  000  
osób. Są to emigranci polityczni awanturzyśei. Legjony będą składały 
się z samodzielnych bataljonó w według narodowości, mianowicie: czeskie, 
polskie, łotewskie, rusińskie i nitn  isekie. Dc w óacą legionów mianowany  
gen. Gagawicz, rusińskim legjonem dowodzi b, austrjacki pu'kewnik 
Kossa.

Miejsca postoju legjonów Tuła, Perm.

Walki pod ł^ohylcwem
Oddziały powstańcze rozbiły czekistów.

L W Ó W , 8 — VII, Pat. „Gazeta Poranna" w korespondencji z pogra­
nicza sowieckiego donosi, żp w okolicy Mohilewa doszło do ciężkiej w al­
ki między oddziałami pow stańców  pod dowództwem Własienki, a karną 
ekspedycją ctekistów . Walka toczyła się dwa dni, Zwyciężyli powstańcy. 
Większość czekistów pomordowano. Pozostawiono przy życ.u tylko tych 
krasnoarmiejców, kfórych rzad wceliił do armji, iako poborowych.

Zaw ieszeni 40 wydawnictw w Sowdepli.
L W Ó  W, 8 — VII Pat „G tzeta Poranna" donosi z Moskwy, ie  rząd 

sowiecki zawiesił wydawnictwa 4 0  dzienników przeważnie prowincjonal­
nych. Przymusowy aoonament zawieszonych dzienników przeniesiony z o ­
stał na pisma stołeczne.

Metody Kemala-Paszy.
W ysiedlenie opozycjonistów  z Turcji.

PARYŻ, 8  VII. PA T, Pisma donoszą ze Smirny, ii  prezydent Mustafa 
Kemal-Pasza nakazał wysiedlenie wszystkich członków opozycji, którzy 
byli organizatorami spisku.

Podział administracyjny G órnego i D olnego 
Śląska.

BERLIN, 8  VII, PAT. Sejm pluski przyjął w drugiem czytaniu poazi?*  
administracyjny G órnego i Dolnego Ś ą sk a  283  głosami przeciwko 30.

Zapcwiedź nowych trzęsień ziemi.
Podniesienie się skorupy ziemskiej.

RZYM , 8. VII. PAT. Prof. Bendar.di, kierownik stacji sejsmologicz­
nej w Saiuza oświadczył, ze  dotychczasowe trzęsienia ziCmi są zapowie  
dzią silniejszych wslrząśnień, których oczekiwać należy w dniach najbliż­
szych. Już od kilku dni grozi ogólne D od nie s  enie się skorupy z i ems k ie j ,  
któremu musi oczywiście towarzyszyć trzęsienie.

Pierwsze trzęsienie ziemi przewidywane jest na pierwsze dni lipca, 
poczem nastąpią dalsze 9, 11 i 13 lipca. Ośrodek trzęsienia ziemi znajdo­
wać się będz.e na wyspie Sumatrze. Również i w Europie Południowej i 
W schodniej oraz na wybrzeżach Azji do Alaski odbędą się częściowe  
trzęsienia ziemi. Pozatem spodziewane są silne trzęsienia ziemi w dru­
giej połowie hpca,

piekowanic się u i w c e i r  dotąd wcaie  
tuiaj nieznanym, O gót publiczność  
ani się domyśla— jakie trudności na­
potyka kompozytor, starający się o 
wykonanie sw ego utworu, lub w irtu ­
oz, pragnący wysfąp ć, jeżel nie są 
jeszcze znani powszechnie. Wszęd.ae  
napotykana meufnosć, intrygi w spół­
zawodników itp przeszkody, często  
nie do zwalczenia, piętrzą Się na każ­
dym kroku. Znany fakt, że Moniusz­
k o — po wystawieniu pierwszem „H al­
ki" w Wiinie, pomimo gorliwych o 
to zaoiegów, dziesięć lat  czekać mu 
siał na wykonanie swego arcydzieła 
w W arszawie, nie jest wcale wypad 
kiem niezwykłym, lecz objawem nie­
jako zupełnie typowym. Setki oper,  
pomiędzy któremi z pewnością są też
i pojedyńcze arcydzieła, godne stałe­
go  miejsca w repertuarze wszech 
światowym, posiada świat cywilizo­
wany, lecz nikt ioh nie zna i nie 
pozna, bo nie Dędą nigdy w ystaw io­
ne, o ile jakiś traf szczęśliwy nie s p o ­
woduje zainteresowania się jakimkol 
wiek takim „kopciuszkiem*- kogoś z 
władnych dyrektorów operowych.

Całkiem analogiczna sytuacja pa­
nuje i w muzyce koncertc wej. Dla 
tego też [piękny, samo przez S’ę, 
czyn. „E ch a" zasługuje na szczere u- 
znanie, zwłaszcza, że bardzo —  w i­
docznie— pie czołowite przygotowanie  
tej nowości dało wyniki wielce zada- 
walniające. D okłidność rytmiczna, 
czystość intonacji, cieniowania dyna 
miczne i wyraźna w ymowa oraz o-

C?y byli wspólnicy?
Co do Wipoc-zętej już uprawy głośnego 

zamachu a igiełki Gibson pod Kapitolem na 
dyktatora Włoch MussohMego prasa włoska 
zachowuje bardzo starannie jaknajwięfeszą 
tezerwę w informacjach. Ukazują się na la ­
mach pism tylno krótkie nctatk o poszcze­
gólnych fort ialnośclach procedury, wym ie­
nienia o jakiej godzinie Gibsonowa przyby­
wała do sędziego śledczego i o jalCej zno­
wu powracała do celi więziennej, pczaten  
co Jo  treści jej zeznań—ani słowa.

Na tym t',e duże wrażenie musiała 
wzbuuzić wieść, że Gibsonowa nagle znala­
zła się w demu obłąkanych, chociaż w po­
przednich relacjach pre wspominano o żad­
nych kumćuzjacn badań rzeczoznawców — 
psychjatrów. Ojecnie z ostatniego komuni­
katu w sprawie Gibson, pomieszczonego w 
.Corriere della Sera z 3 b m. dowiaduje­
my się że informacja o jej umieszczeniu w 
donn zdrowie prowincjonalnego miasteczka 
San Onufrio, wymaga pewnego uzupełnienia. 
Vioieda Oib3on znalazła się w tym domu 
zdrowia bez czekania na konkluzje lekar­
skie, lecz—formanne przynajmniej—nie zo- 
"tata tam umieszczona jako chora, lecz tyl­
ko dla obserwacji i ekspertyz.

Interesujący fakt, że decyzja ta nastąpiła 
w osiatniej chwili najzupełniej niespodzie­
wanie tłumaczy komunikat ostatnieral, przed 
odesłaniem jej do San Gaufrio zeznaniami 
zemrcliowczyni.

Zeznania te--brzm i wyznanie komuni­
katu—były tak nieprawdopodobnie sensacyj­
ne i zarazem chorobliwie fantastyczne, iż 
sędzia śledczy wspólnie z prokuratorem 
uznał! za naglące natychmiastowe zamknię­
cie oskaiiunej pod wyłączną pieczą psychja­
trów. Nie przeszkadzało to Jednak, że — 
stwierdza komunikat— crewelacje, jakie poczy­
niła oskatżona w zeznaniach, które prawno- 
podobnie okażą się o3tatnie, uznano za ta­
kie, że sądowe władze uczuły się spowodo­
wane uo nowych badać, aby wyświetlić, 
czy oskarżona miała wspólników*.

Wycieczka węgierska.
W dniu dzisiejszym przybywa do 

Wilna w drodze do Finland,i wycie­
czka dziennikarzy i literatów węgier­
skich. Wycieczkę na dworcu powita  
komitet oraz przedstawiciele władz. 
Jeanodniowy program pobytu wy­
cieczki i jej skład personalny poaa  
fcśmy w swoim czasie. Zaznaczyć je­
dynie należy, że liczoa uczestników 
wycieczki została znacznie ro zsze­
rzona i wynosi 40  osub.

żywienie wykonania świadczyły o po 
ważnym poziomie, osiągniętym przez 
zesDół chóralny, który jeszcze od 
śpiewał z dokładnością szereg pie­
śni, bez towarzyszenia instrumental­
nego.

W  partjach solowycn w balladzie 
z powodzeniem się przedstawili pp. 
Malinowski i Rodziewicz.

Akompanjam°nt forteDjanowy wy 
konał artystycznie kaptn. Władysław  
Szczepański, który pozatem wraz ze 
sw ym zespołem instrumentalistów, o-  
aegrał utwory Griega, przyjęte bar­
dzo życzliwie przez licznie zgroma  
dzoną publiczność. Szlachetna w  w y ­
razie i artystycznie zrów now ażona  
gra na skrzypcach prot W . Ledo  
chowskiej wniosła pożądane u ro zm a­
icenie i dopełnienie części muzycznej 
programu.

W  dążności swej do za:ntereso- 
wania publiczności Zarząd Wileńskiej 
Orkiestry Symfonicznej zaprosił zr.a 
nego na obu półkulach śpiewaka pol­
skiego Adama Didur? na występy na 
koncertach w  ogrodzie po-3ernardyń-  
skirn, który— przy tej okazji —  znów  
się zapełnił tłumnie zgromadzoną pu 
biicznością.

Uw agi ogólne, jakie się nasuwały  
z p ow o au  w ystępów  St. G ru szczyń ­
skiego, dają się najzupełniej zństoso 
w ać względem leż i drugiego znako­
mitego gościa estradowego. Nie­
wdzięczne warunki akustyczne— za-

O d p o w ied n ia  ch w ila  J o  n ab y cia  
ao m ó w . informacje bezpłatnie. 

Dom H.-K. .Z A C H Ę T A . 
Gdańska 6  m, 1 tel. 9-05.

Gotówkę $  S / U *  '
meniem zwrotu w walucie i solićne- 
mi gwarancjami lokuje najnorzystnsei

Dom il.-K . <ZACH ,TA« i
Gdańska 6  m. 1 _______  tel. 905. I

pewne— stały się pow odem  znacznej 
zmiany programu zapowiedzianego, 
jak również tego, że w porównaniu  
z pięknem i pelnem b; zmienieni śieo  
nicy i regestru niskiego, tony wylsze  
cźw ięczały mniej wydatnie i zaradzały 
pewien wysiłek w emisji

Niepospodty ariyim we władaniu 
wszystkiemi środkami wykonawczemu  
niezwykła wyrazistość interpretacji, 
w zorow a dykcja wzbudzały szczery  
żal, że nie mieliśmy tutaj nigdy sp o ­
sobności podziwiać D id u ra--w e wła* 
ściwem mu otoczeniu— na scenie ope- 
rowej.

O prócz «Prołogu» z Pajaców i 
arji z gwizdem z «Mehsta» Bony, 
wyiconał artysta pieśn* Moniuszki ' 
Niewiadomskitgo. Grzmiące oklaski, 
zwłaszcza w końcu programu, tow a­
rzyszyły produkcjom jego.

Z trudnego zadania towarzyszenia  
do śpiewu Gruszczyńskiego i Didura 
z powodzeniem się wywiązała, nie- 
wymieniona z nazwiska na orogra-  
ntach, akompanjato-ka, której fei 
przypadła w udziale część oklasków.

M ichał Józefow icz.

NA PRZEŁOMIE.
Romantyzmu pols/tiego zmierzch

onego przew artościow yw anie  —  
Herold tego zajazdu na dotychczasowe 
,świętości narodowe", p, Jan  Nepo- 
nucen Miller z Lodzi i jeg o  książka  
,Zaraza w Grenadzie'1— Tęsknota za  
uniwersalizmem i poszukiwanie , no 
m j" kultury po lsk iej—Stypa poro 
nautyczna we Francji— 1 w B elg ji— 
\’o, a  my, w Polsce?—Co pisze p. 
Antoni Potocki w „W iadomościach 
A erackich1*.—Projekt wileński.

Odzyskanie niepodległości pań­
stwowej wywarło w psychici naro- 
iu polskiego głęboki przełom W ciągu 
ismiu oto lat dojrzewał— i dojrzał, 
^laród polski utrać.ł kardynalny ideał, 
:tóry jak pochodnia, dająca się ze 
Zniczem porów nać, przyświecał rnj 
v ciągu półlorasta lat porozbioro- 
yych, lat «niewoii». Tym ideałem 
, ła— coraz, zdawało się, bardziej 
om antyczna— idea  odzyskania utrą- 
onej niepodległości państwowej ,dea 

nieposzlakowanej górnosci i szła- 
mętności, strzeżona jak źrenica oka 
>rzez kolejne pokolenia. Najwyższej 
angi: św iętość narodowa, której me- 
ylko n ew om o było szargać lecz wo 
>ec której milkła, jak w obec dogm a-  
u, krytyka wszelka. Mcssjanizm  
hwiał się w pojęciach ludzkich; z 
>iegiem lat całkiem przestał być bra­
ły na serjo; trwał tylko— jakby jaka 
Jpoka Piotrow a— mepożyty i nitty- 
:ainy dogmat wskrzeszenia Poiski 
ako najwyższy ideał narodowy. Na 
>łtarzu tego Ideału złożył naród pol­
ki ostatn ą krwawą ofiarę 1863 go

roku, w jego imię wstrząsł W ysp iań ­
ski Polską całą swojem « Weselem*; 
w imię tego Ideału— powtórzmy: co  
raz, zdawało się, bardziej „rom antycz­
n e g o "—-my tu „na Litwie" i «na Ru- 
si» trwaliśmy znosząc mętnie naj­
dziksze katusze duchowe, wyżymani 
z ziemi ojców i dziadów ukazem 
grudniowym, rujnowani «kontryDucja- 
m » a w Poznańskiem wystawieni na 
wszystkie bezprawia rozszalałej ha 
katy.

Jak ow a, pełna najwznioś ejszego  
idealizmu, w przenajczystszym siyhzo- 
wana roma ltyzmie, Przewodniczka  
Grottgera, tak owa Idea, najświęisza z 
najświętszych, trzymała, aby s :ę tak 
wyrazić, w objęciach swoich Naród  
Polski na slraszliwem pobojow i­
sku przez długich, długich dziesiątki 
lat, podtrzymując go, cucąc w omdle­
niu, podając mu do ust cudotwórczy  
Kordjał, "krzep ąc ducha, śp ewając 
mu Psalm Nadziei i Psalm Wiary, 
narkotyzując mu nadludzkie cierpienia 
to ewangidicką ekstazą Ksiąg Piel- 
grzymstwa to porywającą brawurą i 
barwnością Sienkiewijzowskich rap ­
sodów .

Teraz już niema porozbiorowego  
pobojowiska; teraz już na niem niema 
narodu polskiego; teraz już nam nie- 
potrzeona biała Przew oanictka po 
ptdole łez, meputrzebna E<oe i Siostra  
Miłosierna z a ra z e m ..

Przeto odeszła.
I wkroczyliśmy, „w nowa epokę 

życia narodu*.
„Nikt chyba o c le n ie — dowodził p J. 

N. M llerpisząc rok już temu w . W i a ­
domościach Lderackich” *) o potrze*

*) Nr 20 i  dn. 17 maja 1925 go.

bie zajęcia nowego stanowiska w o ­
bec romantyzmu polskiego —  nikt, 
nawet przez pói trzeźwo myślący, nie 
będzie brał serjo mesjanicznych złud, 
któremi najmepotrzebniej w śmiecie 
zakuwam y jeszcze  głowy n iedorost­
ków  Nrkt oczyw.ście n,e przeczy, że 
ta idea mogła odegrać w swoim cza- 
s 'e> g J j  nie było możności innego  
dz.ałania, rolę kotwicy myśli narodo­
wej —  obecnie może być tylko nie­
w czesną i zwietrzałą deklamacją peł­
ną konwencjonalnego kłamstwa...

, Dość— wołał tenże p. Mdlei**)—  
czkawki odDrzusznej wspomnień i 
rozpamiętywani"

Otwórzmy na stronicy 70 tej świe 
źo wydaną książkę p. Millera p. t. 
«Zaraza w Grenadzie*. Wyczytamy  
tam następuje:

«Tw órczość naszych wielkich p o e ­
tów  romantycznych, przedewszystkiem  
z aś  M ickiewicza, powstała i rozsze­
rzyła się na podłożu tęsknoty do nie­
podległości i walki o nią Pulsowała  
żywą treścią stających się zdarzeń, 
była zaczynem nowych form m ające­
g o  się urzeczywistnić życia. Obecnie 
jeą h d k  zm, emfy się warunki życia 
polskiego . C o  aia Mickiewicza byto 
idealną sferą śnionej przezeń przysz­
łości, stało się dla nas faktem rze­
czywistym. Postulat życia państwo 
w ego, który dla Mickiewicza był rów­
noznaczny z wcieleniem Królestwa  
Bożego na ziemi, stał się d!a 
nas realnym i rnnimalnym w a ­
runkiem istnienia. T y s i ą c e  nato­
miast now ych . wypłynęło zaga- 
dmen,, objawy życia, ledwie dojrza-

* ,)  .W iadom ości Literackie* z 14 czerw­
ca 1925 (Nr 24}

ne niegdyś przez poetę (jak kwestja 
społeczna) nabrały palącej wyrazistoś­
ci konturów. Na elementarnem p o d ­
łożu niepodległości państwowej bu­
dujemy realnie now e życie polskie — 
dalecy od  tych złudzeń m esjanicz­
nych, które czarowały lmaginację i 
uczucie wielkiego romantyka; (M ic­
kiewicz).

W związku z tym zasadniczym  
przełomem—  pisze daiej p Adiller —  
musi nastąpić i przewartościowanie  
wszystkich zdobyczy kulturalnych d o ­
tychczasow ego życia polskiego, naro  
dżiny nowej pozytywnej myśli, która 
budow ać powinna na podłożu tego, 
co  dia przeszłości było najśmielszem 
marzeniem, sferą ideału.

Stosując jeanak miarę nowych  
przyszłościowych ceiów do naszej 
przeszłości, powinniśmy się pogodzić  
z myślą, te  niejedna jo t  ma życia, 
otoczona dotąa  k u l t e m s t r a c i  swój 
pow ab, m a k  i urodę, że rozpryśnie 
się pod ciosem stalowego młota te
rażniejszośc1*.

Oto, doskonale, precyzyjnie l jęte 
przykazanie  na dzień dzisiejszy.

*

Przed zabraniem się do „przew ar­
tościowania* romantyzmu polskiego 
wypadło oczywiście okieś'ić bezstron­
nie, na trzezwo: nietylko jaką taktycz­
nie była jego istota lecz i co  on był 
wart.

„Jest i w Polsce właśnie czas z a ­
stanowić się naa dorobkiem rom an­
ty zm u *— pisał p. J Milier w „W ia­
domościach Literackich* odpowiada  
jąc n. moje uwagi w «Słowie* („Pan  
Tadeusz" w  świetle nowej krytyki').  
No, i przedewszystkiem zastanowił

się sam.
Z astanów 'w szy  się zaś doszedł 

da wniosku, że tomanfyzm nasz był 
„ucieczką od otaczającego życia, r e ­
zygnacją w teraźniejszości (!), kapitu 
lacią w obec nakazu chwili, (!)  poezją 
klęski, cierpiętmctwa i bólu". *) „Niech 
nus nie łudzi —  pisze obecnie p. 
Miller*) —  bogactw o fantastyki ro 
msn ycznej, czarodziejska scenerja 
upojeń wyobraźni, upiory, gusła, g r o ­
bowce i ruiny— to nie jest tw órczość  
w  najistotniefszem, dzieiowem i kos 
micznem słowa tego znaczeniu —  to 
uciecztca od życia, kióremu romantyk 
nie może sprostać, to tchórzostwo, 
to słabość i bezwola..,"

„Pan T aaeusz*, do którego zabrał 
się ante omnia p. Miller, jako do naj­
trudniejszej a o  rozwalenia twierdzy 
romantyzmu polskiego, jako do naj 
popularniejszego «okazu» naszego  
romantyzmu— t o — pisze (.€Zaraza w 
Grenadzie 7 9 )  —symbol historycznej 
nieporadność, polskiej, lęk przed sw o  
hodnem życiem i rywalizacją talentów

*) „W iad. L it."  Nr. 20 z roku 1925.
*) „Zaraza w G renadzie" 71

*) Jakte? A czyliż nie unosiła się nad 
całym  naszym romantyzmem, literackim i 
poetycznym, pieśń; -C o nam obca przemoc 
w zięra--odbierzem y!.? W ręcz przeciwnie niż 
twierdzi d Millet, w naszym romantyzmie 
było mnóstwo — donklszole-ji-. Że aż ją ha­
mować musieli realiśc, tudzież t, zw. -ugo 
d ow cy ., popowstaniowej epoki pozytywizmu. 
Wszechpolskie credo polityczne, udem w 
prostej iinji z loirantysm u, piętnowaro pn.e- 
( ie- -j o roku 186>oim — nawei cień Y. Łjtpie 
nia w odzyskanie niepodległości... właśnie 
droi>ą buntów, konspńacyj, .budzeń au ch a., 
.dziobem I pazurami*, kiwaniem palcem w 
bncie, trorntadrackim hałasem z za kordonu 
i t p.

(?), Io więzienna separatka duch? po  
skiego, k óry boi się wyjrzeć p̂ » za 
progi swoich osamotnień bo zwątpił 
o swojf j sile, o możności zwycięstwa. 
Ten caiy rodzimy, sąsiedzki i n a ro ­
dowy światek kurczył s :ę w ślimaczej, 
zaściankowej SKorupie, pełen śmier­
telnej obawy przed zewnętrznym wro  
giem (!) niby hermetyczna butelki 
rodzimego odrętwienia".

Na w spom nenie  romantycznego 
kolotytu, jak Mi Żeromski otoczył s ta ­
rego Olbroinskiego, poprosiu wzdry- 
gj się p Miller. „My— w oła— , ludzie 
współcześni, miejmy odwagę pow ie­
dzieć o typ e tego rodzaju, te  jest 
starym durniem!" ( ,  W ad I ter Nr. 18 
z 1925 r.)

„Jedna z kul nie najlżejszych u 
nóg współczesnego pokolenia, mie­
rzącego w przyszłość, jest— pisze p, 
Milier— tradycja - polskiej poezji ro ­
mantycznej i j e j  genjalnego repre 
zentanta M ickiewicza. Już Wyspiań­
ski odczuwał całą grozę tej tradycji 
romantycznej . (<.Zartza w Grena  
dzie»). Wpatrywanie się w Polskę  
jako w lud ludó w, jako w Chrystusa  
narodów —  rozprzęga naszą energję 
twórczą i wolę dzia.ama. Nie daj B o ­
że aby czady romantyzmu miały ' się 
jeszcze błąkać wpośród nas. A kyszi 
a kyszl a kysz!

„Jest np. w „Panu Tadeuszu*—  
cytuję znowu własne słow a p. Mille­
ra— „szczególny rodzaj poczciwości  
(rouem z «.Źywota» Reja) klóryby na 
leżało wypaiić (z organizmu narodu  
polskiego) rozżarzonem żelazem" 
A lbo— woła p. Miller— pomyślmy tył 
ko, jakąż potwornością  y yaać się 
nam musi obecnie, w  niepodległej

u/iprC T D n  m u ł .
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W  pizededniu now li- wfęcei nil INFORMACJE.
zacii ustawy o Kasach .K o szt  leczenia w Kasie Chorych

instytucjach jest zupełnie zbyteczny, pierwszej z wzm lokowanych fum iipCa do dnia 12 tegoż m.eslaca w
przeto podpisani zapytują, z jakiego uchylić, drugiej zas uwzględnić. godzinach 10—2 0 .
powodu p  Minister stworzył ien no W  sprawie wykorzystania przez Wydział wykonawczy jednocz eś-  
wy, a nie potrzebny urząd, p o w o au  Magistrat wojskowej kolejki wąsko- n;e uprzejmie prosi o  zwrot « L ’st
jąć znaczne wydatki w ozu iejszych torowej, Komisja wypowiedziała się składkowych® komitetu na rece
ciężkich dla Państwa czasach*. odmownie. skarbnika ks. Sopoćki (D o w  pokoj

W a l k a  z  b e z r o b o c i e m  . NastęP " ^  , ,dEb3/ ° T j no, f ' es ,ię> 45) bez względu na wynik .ktadki,
gdzie naieży ukla j 2Ć kable elektryczne, gdyż prędko rozpoczną się roboty.

Na lipiec przyznano ramorządorn, kto- czy pod chodnikam’. czy na ulicy. z,eby

Chorych. poszkodowanych od nieszczęśliwych S P  aWa wykonania reform y roboiTin- n,e Psuć ch o d n ik ó w ‘postanowiono
um wrików nrzz nrarw n ?PnwM rał- T O lnej.  ^  ■ ^edyty^aląze p o ż y c z g nŁ, łjŁĤ  tahl| nQ fl15w,' u. ^ K,U(f _

P O C Z T O W A

wypadków przz pracy n^zenieść cał­
kowicie tta zakład ubezpieczenia;

w e s ty e y jn e p ^ Jję te ^ ce fu  zatrudnienia bez ■ układać kable r a  ulicy W pobliżu _ -  (x )  V > W C z a sy  l e t n i e  p r e z e -
robotnych. Ogólna suma pożyczek lipcowych chodników. s a  W ll .  D y r .  P . I Ta Prez8S Wlltn*P  ł  « J • p  t  .  l U U U L U  J  C I I ,  ^ 6  D U  III  «  n  J  k i l  w . _ „  —  — . .  .  ar

Sprawa reform socjalnych, zwią- przyczem określić pioredurę potrzebną r rz e a  wi y ncją  Państw, Banku ró\* ia< się będzie sumie pożyozei o.^yz .a- w  sprawie dalszei rozbudowy skfęj Dyrekcji Poczt i Telegrafów p. 
zana ściśle z odrodzeniem i rozbudo- do ustalenia, że nieszczęśliwy wypa- Rolnego o d b y r  się w ministerstwie nych w czerwcu. Równocz<:saie Kontynua g i ^ o w n i  miejskiej uchwalono pro- J an popowirz wyjechał w dniu wczo-
wą gospodarczą, wysuwa się na czo dek miał miejsce. rolnictwa narada 1  udziałem ministra budowifpaih ‘ awych* ozpoczęte w ezer- wadzić pertraktacje z firmami i oprą- rafszym na Heli, gdzie spędzi swój
ło tych zagadnień, kióre muszą być „Ograniczyć rodzinę ubezpieczo* reform. r c - iV.ch 1 mm, rolnictwa w v c o w sć  warunki um owy i terminy kilkutygodniowy urlop wypoczymco-
u zgo d n on e z uteresami p rzem ytu , n eg, '  srraw ie wykonania retormy rolnej K R O N IK A  M I E J S C O W A  płatności. wy Zastępstwo orezesa objął wice-
handlu a zarówno interesami pracow- „ W  imię zasady, źe na skutek Uchwalono przystąpić opraroy a _  ^  z  targowiska PonarsKiego, W  końcu uchwalono przeprowa- prtzes tejże dyrekcji p. inż. O em n o  
ników ubezpieczeń społecznych nie może ™a przepisów wykonawczych do us- wdaniu 6 ib. m. tpęazono na rynek Ponar- dzić remont domu miejskiego przyy łońskf.

Znane są już wszystkim poglądy nastąpić socjalizacja poważnych dzie ) f ^ y w y J^-tor.my rpiriei z. 5™ ^ niK̂ , ! zt‘ ziiałk‘$ "  ^ T - ^ r o n n  ul- Zawalnej ^  b i na wyeśygnow‘a- P R A C A  i O P I E K A  S P O Ł E C Z N A
na nowelizację ustawy o Kasie C no- dzin życia i zrujnowanie poważnych dn,a .£ ]nł ?ma 1 przedstawić z\ogS  - i 2tf\zt -  pta° nie potrzebnych na ten cel kredyiów
rych związków zaw odow ych jak odłam ów  społeczeństwa —  wprowa- w0 n^J *&S'L na. p o s"  d" Ł conc od 18 do 36C zł., prosiąt — 65 bu — zw rócić się do Rady miejskiej,
również i cół przemysłowych dzić zupełną i nieograniczoną swo- j1111 Ministrów, rzepisy te ma- pocono od 4 do 10 zł, i owipc 23 szt, pła-

W płyrąt juz do Sejmu projekt no bodę leczącego się w Kasie przy 11 w£]ść w ży c~  drogą rozporządzę- cono oc 15 do 30 zł. za sztukę,
weli do Ustawy o Kasie Chorych wyborze lekarza i apteki n,a’ GIEŁDA W A R SZ A W SK A
(Zw L N ) .  . «W zbronić Kasom Chorych do- „  , . . .  n ~5 C ! a d n n AC’ n w e << 8 lipca 1926 r.

P. Jastrzębski w swoim czasie konywama przymusowych egzekucyj «w viaiiv  , ,  w . Dewl*y i waluty:
(Przegląd G ospodarcza Nr. 2 2 — 2 3)  na zasadzie szacunków pizeprc na* Posłow ie Ch. Dem wn-eśli do Tran7,
podał do wiadomości zamierzenia dzanych pizez urzędników *vlko Kas. Minist-a Robót publiirńych następu- Dolary 9 ,5
rządu w jei materji. Dążą one do «Zasirzec, że przewodniczący albo j _ c ą  interpelację Holandia
„rozbudowy* ubezpieczeń socjalnych jego zastępca wybrany być nusi z w  Robót P u b i , które wed- NawfYork 
I *rogram ten, jrkkulwiek najzupełniej grona przedstawicieli pracodawców®, j zamictzeń rządow ych ma jakoby ^ar>l 
dobry jest nierealny dzięki braku Sfery 'olmcze, naidoiklswiej odczu- 706stsć ,taC70nt; £  K o . ,, WJ Mini. Pn». s
 ________________________ .U  rrr\ n u i to c o  A W r i ł ł p n t a  c a  z* I a 1 n o n rrA7irni! \i  . . . . . .  Szwaiczrozumienia naszych z d o ln o ść  go- w .jące  o ocążenia  socjalne poczyniły slers" ;  ,  Komń.6URfcji/ stw orzono o-  
spodsrczych; streszcza s>ę w punk- kroki zdążając c o  z vjlniema od ó ecnje noWy urząd Inspektora G ene- Włouy  
lach następujących: ^-zymufeowcgo ...ezema  ̂ u rainego w IV kat. płacy, na który po- thlgja

370,85 
44.81 

9.20  
24,00 
27,30 

178,50 
f 30 31 

J1.78  
22 95

Sprz.
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1. Rozciągnięcie przym usowego Chorych pracowników tych oś Ików v -ołano człowieka, który jako inży* Stokholm — —
ubezpieczenia społecznego: r(!i ^  ”!!! nier c d  szeregu lat nie pracuje, mia- Papiery w^rtotciowe

K upno
9,13 

369,33 
4 .̂92 

9 18 
24 94 
27,33 

17S.06 
129.9? 
31 70 
22.90

—  (x) 112 0 3 0  z l  n a  o p i e k ę

Sprawa udzielania p o z w o W  na m ‘ v V i,n a  :i r  H1,
budowę w Markuciach została zdjęta ^  ? a P zesłał wrnosei. do h 
z porządku dziennego. Miejskiej o uchwalenie z-oom ogi w

_  ( V1 W l l  P n r ł  - w ópnt m  sumie około 112.000 zł. na oalsze  
W i l n a  w y j e ż d ż a  d o  W a r s z a w y !  dożywianie bezrobotnych m. Wilna i 
W .ce  prezydent m. Wilna p. ŁoiL  na P°?weby opieki społecznej 
ciewski wyjeżdża w dniu dzisiejszym Z a r z ą d  K a s y  C h o r y c h

\Y/arc7aufw  n o  n A c io r lT o n t a  D nrlu  W l l l ł f tdo Warszawy na posiedzenie Rady 
Polskiej D /r .  U tezp . W zaj.  W  zwią­
zku z p_bytem w Warszawie p. w i­
ce prezydent poczyni starania u 
odoowiednycn w łącz o przyśpiesze­
nie zatwierdzenia dodatku a o  p o ­
datków miejskich inwestycyjnych.

m
na posiedzeniu dniu 6 Vtl 

b. r. m. in. załatwił następujące spra- 
wy: przyiąt do wiadomości komuni­
kat przewodniczącego zarząau o p o d ­
pisaniu przez nipgo um ow y zb oro- 
wej z Zarządem Zrzeszenia lekarzy 
Kasy Cnorycn; wysłuchał sprawozda-

, 4>y j I M , u  o  v *  ,  .  .  _  t  • «  ,  m  v  • u *  L U 1 i 11 v  j ł i  1 * * 1  w  -  *  • • o

a ) ni. wypadek choroby, b )  na udzielać pomocy leczniczej swoim nowicie p. Stanisława Downarowicza. P o ły -ik a  dolarowa 65 65 (w iłotych 675,— P ^ s . Magistratu m. W u n ?  pracownicy

-  tx ,  J o b r z e  być urzędnikiem  f',3 K c .™sji Rew ^yjnej z rewizj. dzia- 
m iejskim . W mys1 uchwały ostatniego ’ u‘sr Kasy na rok 1925 oraz czę-  

na.’ M amstratum t t . m ,  r r r n i . n u  ściow o wyjasmen Dyrekcji, I w obec

wypadek macierzyństwa, c )  pegrze- pracownikom,  
bowe, d) na wypadek cńoroby zawo- Star?; ia te d /ą  s ę  
dowej, e) od nieszczęśliwego wypad- uzasaidni . 
ku, f) od niezoo.nc.ic Jo pracy g.) Nie nylo chyba przed w omą łoi- 
na starość, h) RŁ wynadek śm eKi, .) warku gdzieby n»ę było podręc nej 
na w rpaoek „ e . r o - o c ia .  apteczk- zaopatrzone, w najn.ezbęd-

2 Objęcie Drzez przymusowe u- niu sz e  śro rki lecznicze, któ.ych uży- 
bezpieczenia wszystkich placowni- c : dozwo one jest bez specjalnego 
ków  bez względu na stopień pono z Zwolenia lekarza. Z a n ° c z t k  ty c i  
szi -iego ęyzyka, korzystała smżba folwarczna, -ało-

3 . 0Zcentralizowanie administracyj- mlasf najmita pracujący u chłópń tc- 
ne v.szystk ch ubezoiiczeń. czyl się jedynym r w  p o jęcu  ch-opa

4. Natychmiastowe wprowadzenie niezawodnym środkiem «w cienia  
tego programu v życie bez wzg'ędu «'«»• T <? g a ś n i e  k a % o r ) ę  pracowm-  
na fizyczne i gospodarcze mozhwo* kó>v zwolniono obecnie od n , zymu- 
ci. Prócz Rosji nikt tego plant n,e należenia a o  Kasy Chorych. W  
urzeczywii.lił, świat cały dalck. iest f "  sposób s iw o ^ o n e  zostały dwie 
leszcze od urzeczywistn.cma .ego k.ateg f  służby wiejskiej-, arystokia-  
programu w c a ł o ś ć  W -  służ^ 4  P °  dwerach 1 pro^tarju

. , D o  b iu ra  te g o  p rz y łą c z o n o  sz ta b  u - „ .   ̂ kJi<>ow» 148,00
b. ła tw o  p ę d n ik ó w , m . inn. c z te ry  m ie jsca  IV  5 £ c z y ć L  ko"W;  -  -  -

td .  ̂ | proc. listy zas..
P o n ie w a ż  u rz ą d  taki w  p o d o b n y c h  ziemskie przedw. '23 ,85  23 95 23,9q

K M O N I M A

PIĄTEK
9 Dzi§ 

Med, 1 Maks’ 
Ju tro  

Puma I Fel.

W sch. st og. 2 m 34 

Z act it . o g. 7 <si. 31

dujących się na terenie tych puwia 
tów

miejscy, na wzniesioną przez mch w n ^ o ż n o ś c i  ustosunkowama s,ę do  
si J i m  czasie p.ośbę, zwolnieni zo- ^ oz p/ z5d
stali od opłat w e j ś c i o w a ,  - a  O urę Kasy. ^ w z : , ł  p.osm Raaę o odro-
Zam kow ą oraz- przyz ,ano im zniż '4  cze" ie dys :U3J' w dak,ei spr* *  e 
w wysokości 50  proc. opłat wejścio n stępnegc posiedzeń.? przyją a o  
wych d ogrodu Bernardyn J e g o ,  wiadomości budżet za miesiące nl IV,
podczas odbywających s ię tam iab aw  V ‘ h polec"  s? ° ,m 
koncertów i t p wicielom w K o m m  Porozum iew aw

-  (o) Koionje letnie T-wo ko- f zei z aP^k«rzami zwcAeć posiedzenie
lonji letnich wysłało w tym roku 140 takoWe> w czasie nalbkższym.
dzieci do Borur.. Jednocześn.e przez K O L E J O W A '
Magistrat zostały uruchomione 2 _  p o c lągi IoKaine, Dyrekcja

T^ipcipnta łp nrihuwar cip hena Pb)ko,onie> jedna w Zakręcie, orugs Wileńska K. P. zawiaoamia, że dla 
Z,.iesienif te odbywać się będą ^3 Zwie'zyncu pod kierownictwem nolerszenia komunikacji iokalnei w

ł ”  B okowsSdego i im Fr. V a l ic
w ego ochrony lasów państwowych. kj£r.0  
O soby zaintertsowane winny składać  

U R Z Ę D O W A  podanie do odnośnych sejmików po

mi przy st. Poruoanek, prz. Czarny

W C S K O W A  Bór * stl .,aszuny' P ° C7>riaU -  c ć  
‘u;iafnvi.uph 71 rim prln'ent now iado- ’ niedzieli 11 lipca do dnia 12 w n e ś -

gramu w u i w - i .  hp j '  l  r . L , . łr v r —  CO K o n f e r e n c j a  w s p r a w i e  y i > ' M  nr/v  W n- “  D o d a t k o w e  z a p r z y s i ę ż e n i e  nia włącznie w niedziele między
Przytaczamy poniżej tanliczkę, o ’ y w ^ hą '  , ,  . ™ c J p . p o d z i a ł u  g r a n i c  g m i n .  Dnia 7 b. ,  . g  P y r e k r u t ó w .  W c b e c  tego, ze z p ow o - W in e m  a Jaszunami będą w b:egu

brązującą stan oociążenia wytworzony ponoś, zie- jn w Urzędzie Wojewódzkim odbyła 1 ,  *' . . . du natury technicznej nie wszyscy dodatkowe pociąg: lokalne ped
przez wprowadzenie w życie wyżej ' . ,  yc ’ ap rj|1' s ę korferencja w spiawie ustalenia _  T  ^  D r u j a n i e  u p . w o j e w o d y .  p0 t 0 r 0 w j rocznika 1904 zdołali zło NNr 1 3 21 /1322  z odejściem z Wil-
wskazanego progranm. . f j j  pasow ane, a or >- Vvytycznych dla now ego projektu Ppnttędgi żydami, mieszkańcami m. przysięgą, D .O .W . wfydało zarzą- na poć Nr. 1321 o  g odz. 20  m 05

rl p Hn a ,e Pt?lrzeb,.e .ie ' podziału granic gmin. Sprawa ta B)rul» a Wl‘ Clananj l is'nieje od daw d f̂cn,e) mocą którego 11 hm. o godz. i przyjąazdem do Jaszun o g. 21 
inh nnr|'u> nlpin proszek cbm,n w ymaga terminowego uregulowania, nd ©pór^ospas Mieszczanie g m< 3 g ran0 o a będzie się na placu m 00  i z powrotem poc. Nr. 1322  z

In dzipń ponieważ istnieje kilkanaście gmin o hrowy’» k(^ e pas  ̂ " a pizy koszarach Szeptyckiego dodatko- odejściem z Jaszun o godz 21 m. 15
   ,  y ,„ z .. ^  ludności mnjej niż 4  tysiące i w sku- ogólnem pastwisku. O  to j . ały w e MprZyijiężerie poborowych wy z- i przyjazdem do Wilna o  godz. 22

go  gospodarczo niesamodziel- sPdr- Chłppr rjie chcą  aby krowy te n8^. Satelickiego, ewangieliciuegc, pra- m 00

Kasy Chorych  
'tieazcz. wypadki 

Bezrobocie 
Starość i inw&l.

7,5 Droc. zarohkit
3.0 .
2 0  .
9.0 ,

Uoezp'eczenia so 
cja,ne razem  

urlopy 
Dobrowolne

mamtę. Korzyści z tego wyjazdu do

p S y  S S 5 S 3 i3 a S 3 S ^ :
a ?  , .  V  .  - Weźmy uia priykl.du fakt, te  n" sw ^  “ “ f .  "p ra£5 ^ nd d T * ° t y m c ® S em“ ogro -  , -  Sąd k e n k u r s a w y  n a  s e k i e e  _  (0 ) O c w a r c  e  o o r a d  Synodu
Drzpzcrności 100 właściciel majątku zapłać.ł w roku adm,nis t̂rację oraz kon^takt lud ci z pastwisko ofotem k o ś c i o ł a  g a r n  y o n  3 w e g o  3 w iie ń s k i e g o  e w a n g i e l i c k o - r e f o r -
orzezornośc, 1 0 0 -------------------------- ,  t i ^ m  składek L  . ub ez^ eczo -  ^  > ? S 5 e  wj s T ń s w o .c h  delegatów t n o w a n e g l  Dziś, u5,a i i p c ,  po

21,5
4.2

Z E B R A N I A  I O D C Z Y T Y

Kazem 35,7 proc. zarobku nych praco ,ulków omz k^r zT zw io- informacje S t a r o s t y  m aj,  byc p r z e z p a ^ - w o i e  ?* ?• W ' no’ »d.by! ^  ^  u ro c z y s tJ^  nabIS&Pń w iTpście
W mvśl ivrh wyliczeń Dfzez kS sum  ̂ ^ 9 3  zł. 58  gr., świadczenia ° P racow.anp ' przedstaw one w tei wocJ Malinowskiego konkursowy na szkic, Kościob je cwangelicko ■ reformowanym na-

„ p ro w ad zen ie  , m e , , .  :• M  «  a l S e  S o  w « B W » . « . .  P joiby o d e -  ,w c S e  ,” " 2 , " * ? ?

i f l f e * S 3 f  I r S S S S  1 K' n. M'n,s,CT!lr  S S Z f e S  SnSS U
zaś Stanowią 35  proc ciężarów, wy- 5 przyjazdów lekarza do chorego
mkających z ubezpieczeń społecznych. A 20 zł. 100 zł. l w , e  1 s i a r o s i w a c n .  Łtosow m e nia sąau nie wzbraniać mieszczanom ^ 1 . wi e me c  na groc

iizŁ;y, polecając mu wydać rozporza- m- k. dziwiłła W- lbbb r.). Następnie do
—  ( 1) R e d u k c j a  w  w o j e w ó d z -  d S n ^ a b y  do d^tatecznego or? c z e '  BJ S v K f  wyborze p.ezydjum’ ' b ę d ^  ł o ż o n y

 t w , e  ‘ s t a r o s t w a c n .  Stosownie nia sąnu m e wzbraniać r, .eszczanom ^  I S  w -  H r  i l  wieniec na grocie  bur.atera narodo-
łacnym ipęt takip* nh:.azĆ-nie 2 razy zwrot kosztów pogrzebu 52,50 zt. do zarządzenia Mm. opr. W ew n. korzystać z pastwisk mieiskich p 7?  .p\ ,  {  7 , w ego Szym ona Konarskiego.
Jasnem jest, że_ takie obciążenie w M w>Dad^ h 9 ^ 5 0 ^ .  w łą.dze w»jewódzkie wypowiedziały ż - V P 1 W ykonaw czego Komi.etu ( p r e f . K  a- R O Ż N E

sobą konsekwencjepociągnie za 
gospoaarcze.

Nowelizacja ustawy  
Chorych musi więc 
obniżenia ciężarów, jakie instytucja n. c zupełnie nieprodukcyjnie wyda 
ta nakłaaa.

94 50 zł. wiadze w ojew ć izkie wypowiedziały z 
dniem 3 0  września r. b. stosunek M IE JS K A . pbc ° źysł -  ( 0  N i e b e z p i e c z e ń s t w o  w

„  U , , . , M zem 421 &  &j‘u ib ó w v  40^ o s o b o m ’ w U ^ d T i e  Pozerski i ks dr. Sopoćko (należeli “  W  w , “ ez« f “ e n s iw u
wy > Kassch Suma t stanowi zaieJw e 22  proc. Wojewódzkim 1 Starosiwich —  ( x ) P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j -  następujący sędziowie: pp. inż. A, ^ ro d m ie ś e i l i .  Niewątpliwie w  naj-
iść w kierunku zapłaconych Kasie Chuiych pieniędzy ^  . niektórych osób 7 tei sk ie j  n ie  c d b y ł o  się  Posiedzenie Przygodzki, prof. (konserw.) .Remer, bl^szej przyszłoś- czyie

i3ir t ms v uaia n h 711-..Unip nipnrndnk-puinip uuvHa. no nieKiorycn o so o  z itj  * ____  . .L t  r '  .  H B B n a n s a B ^ m a B a. . .  „ . . Ł (ej _  .

wojewódzki będzie ^ ady m.ejskiej wyznaczone na dzień prezes arch. T. Rostworowski, płk.
nakłaaa. nych, które zresztą obciążają znacznie Q 1 j U T T  r‘ ' ’ nr?is 'v  nie odbyro s ;e z powodu
V0 sprawie tej zapadli jużUtchwa produkcję, nie b orąc już pod uwagę S T o r a c  ^  ™ Dr?ka dostatecznego quorum

Oriary.
Na llobea  imienia Marji.

liczby Urząd .. — ............................................................  , ■ . c . 4 . . . .
------------------ ~ ----------arch. Sostrzencew icz 1 pref arch.

_ „  , fP , I r i s ?  WU!, 1.1 jfU nrar oraku uosiaiecznegc quoium Sokołowski Sąd konkursowy na-
Stowarzyszenia \upców  Holsk.ch, kosztów furmanki 1 innych Koszta , . . .  — (n) Z p o s i e d z e n i a  m i e js k ie !  groetzr wszys*kie szkice, wyorał

aomagająca się między mrtem eusta- ie rosną proporcjonalnie do odległo- —  (x) Ł a p c r m o g i  n a  z A le s te n U  R o m js ji T e c h r  ioznej.  Dnia 7 lipca naiormast szkice, jako najbaraziel St. M. oddaną mu przez p. J. o .  kwo- 
lenia, ze obowiązkowi ubezpieczenia ści danego objektu rolnego od inia- r , ,eużytK;ow  . o r n y c h .  \a w n.ostk  0Cib j0 s ,^ posied'.en'e miejskiej ko oópowiedające wymogom Komiteiu, tę 71 A przekazał na rzecz zatład u  dta ner-

sla pow iatowego, które u nas na Kre- wydziału rolnictwa. Przy W oje- rojsjj j y  sprał( technicznych. inż. archit. Pawła WędziagolsW-ego. wowo=chorych ze szczególnem u w zjlęan te-
sach są c ęsto oardzo odległe. wodztwie Wileńskim mmi erstwo ^  sp-awie rozrachunku z firmą Wydział W ykonawczy celem zazna- idem osobników ncrwowo-tchórzuwych, gdy

Wydatki na apteczkę wiejską plus K o m ctw a i Dóbr Pans wo./y; » wy- p j0 (r 0 wi'ski4 za ułożone w  toku jom enia z pewyższem w s z y s tk ic h  okazało jednak ie  w wtime instytucji 
koszt utrzymania wykwa! fikowanej asygnowało w tych dmąc se;ii kom zesz,ym chodniki i firmą „Rawa i członków Komitetu i osób zaintere- takiej niema i osoby rerwowo-tchórzliw«
samtaiju s /k i  kalkuljwały się znacznie powiatów Swięcjanskiego, Brasław* Olędzki* za bruki,Komisj?. zgodnie z sowanych, urządza w Kasynie Ofi- muszą się udekaó pod opiekę optnji pubti
tar:.. ?] Dyl/ postokroć załatwieniem SKiego i i ejskieg 3 0 0 0  zł. na a({|em komisji odbiorczej z dnia 3 0  cerskiem, (Mackiewicza 13) wystaw ę cznej, p. St. M - zwróconą mu przez p ,j .  Os 

3o. sprawy tanszem. 7 .  zalesienie nieużytk iw„ rolnych, znaj- rzerw ca ^ 5  ̂ postanowiła żądania wspomnianych szkiców od dnia 9 kwotę składa na rzecz żłobka im Maiji.

D-r Wacław Makarewicz
p o w r ó c i ł

Choroby skórne i weneryczne. 
Przyjmuje od 10—1 i 4 —7 w. 

ul Wileńska 6, m. 7.
W.Z.P.

ki Polski®!.. P. Miller przyznaje, że 
jako wiersz jest cudny, lecz cóż za 
ideały propaguje «mrożące krew w 
żytach, paraliżujące sw obodny roz­
rost duchow ego wnętrza® ‘tak wyra­
ził się autoi «Zarazy w Grenadzie® 
zwolennik metafor choćby n.ebaidzo  
zrozumiałych byle efektownych).

O 10 więc i mamy in nucę zarów ­
no najświeższej daty określenie ‘ sto- 
ty romantyzmu jak niemniej świeży 
sąd o nim.

Przybyło do tych powojennych.,, 
porachunków z dobą przedwojenną 
jeszcze jedno. Gdy na grobie roman- 
lyzmu wszczęła się u nas walka o 
nową  dusię polską, o  now ą koncepcję 
źvcia narodow ego, zwymyślano („na 
b orysz*.  jak się mówi nad Niemnem
i Wilją) romantyzm polski od sziachet- 
czyzny, od cnarakieru .szlacheckie­
g o ”.,. Horrenduml Policja!

„Cała kultura w spółczesnej Polski 
wyrasia na mierzwie szlachetczyzny— 
biadał nieaawno w „V( ladomosciach  
Literackich1* w tern zwierciadle naj­
świeższych kierunków i prądów w u- 
mysłowości i w sztuce polskie,, p. 
Feliks Czarny Królikowski. Nam 
rrumja kultury szlacheckiej mierzi 
życie". A ta .kultura szlacnecka*, 
czyli Doprostu tworzona przez jed­
nostki pochodzące ze szlachty lub 
do s zlacnty zaasymilowane (bc naczej 
w XIX wieku być nie m ogło;, ta 
kultura zwana pogardliwie.szlachecką*' 
toż 10 był przecie... Romantyzm, 

'rzeciei przez lat sto, 00  roku mniej 
więcej 1825-go romantyzm przepajał 
wskroś cate Zycie narodu polskiego  
przeto i polską kulturę.

O wóz doszło dziś f do tego, że

się polskiemu ..romantyzmowi nawet  
jego szlacheckość gorzko wypomina.

—  Romantyzm ma dziś złą markę 
w P o ls c e —jak wyraził się prof. St. 
Pigoń kdka dni temu na pewnem ze­
braniu, na któic.n rozważano sprawę 
oJśw ięcenia w Wilnie, przy u dziale 
całej Polski, stulecia romantyzmu  
naszego — coraz  krzywiej i coraz  
Dardziej przez ramię patrzy się u nas 
na Romantyzm leżący na marach. 
Wątpię baidzo czy m r śl złożeń a 
hołdu wielkiej, minionej epoce r o ­
mantycznej porwać zdoła Polskę  
tegocztsną.

Jest, aoorbwdy, "a d  czem zasta­
nowić się. Jest  nad czem zadumać 
się...

W ięc po to się n os ło w sercu  
przez życ.e całe, od dz.ecka, ó w  nasz 
romantyzm polski, po to na kolanach 
maiki uczyło s ę n.r nam ęć, jak p a­
cierza, najpłomienn/cjszych in wokacyj 
naszych nieśmiertelnych romantyków, 
po to się szło przez życie całe 
Polską romantyczną jak przez świą­
tynię— aby dożyć chwiii, kiedy sami 
Poiacy rozwalać będą pięściami sanc- 
tum sanctorum, arkę przymierza, 
chlubę narodu i ukochanie!..

Lepiej bylo nic dożyć.
Jedyna żywotna m oc dzisiejsza 

u nas zwie się proleUrjatem p o l ­
skim --piszą dziś nasi inteligenci naj­
nowocześniejszego stempla. W ięc  
już nie... lud? Przez lud, z ludem, 
dia ludu., już przebrzmiałe. N ie­
modne.

Dziś wre walka o  prawo klas 
pracujących do kulturotwórczego ży­
cia narodu („W iad. Liter." z 13 czerw­

ca 102ÓJ. N.gdy nie zgodzimy się 
aby jedynie pud karmazynowym bal­
dachimem szlachetczyzny woino było 
odprawiać modły za polską kulturę 
naroaow ą! Proletarjat w ło ś .n ńsk o-  
robotniczy dusi się w obroży szla­
chetczyzny. W  „domu złotym* zasia­
da wciąż jeszcze szlachetczyzna w  
płaszczu gronostajowym (Panie Boże, 
Ty słyszysz i nic g 'zm iszl)  z tęgim 
piernaczem w usygnaconem łapsku.,

Wszys*ko tak, s łow o do słowa,  
pisano jeszcze w zeszłym miesiącu 
w „W iadom ościach Literackich*.

Proletarjackiej kultury  trzeba 
Polsce powojennej. Ukaż się, ukaż nam, 
obliczu nowej kultury polskiej! Wielki 
Paan Romantyzm umarł. Zmierzch  
b og ów  nastąaił Opustoszały Heliko- 
ny i Olimpy. Nawet porozw raca-  
liśmy te, które tam wzniesione były 
posągi. Prred „tęskniącym motło- 
chem * niema komu roztaczać przepy­
chu kształtów, barw. tenow i ciszy 
śródgwiezdnej..

Na przełomie stoimy, na prze­
łomie.

Lecz —  to taki tylko harmider 
wszczęto, aby nie dać pozorów, że 
w  Polsce nic się nie dzieje. Osobliwie  
w sferze poiskiej kuhury, poiskiego  
piśmiennictwa, polskiej sztuki

W  tychże „W iadom ościach  Lite­
rackich ',  przejechał się w ubiegłym 
miesiącu p. K. W . Z. akuratnie po 
zamalowywaniu „sziachetczyzną* r o ­
mantyzmu polskiego p.zez p. Millera 
et consortes.

C c  komu chcą wmówić? Co w y­
tykają romantyzmowi?

Qdbijał życie wiejsko-ziemiańskie,

zamiast wynosić pod lneDiOsa szczęś­
cie zaznawane przy warsztacie rze­
mieślniczym? C o  w tern dziwnego? 
T o  naturalne

„Ale żeby— Disze p. K. W .  Z. —  
szlacnta literaci byli sami Rzewuscy i 
Pole, idealizujący sa^małyzm osiemna­
stowieczny; żeby przeszłość szla­
checka została polecona jako wzór a o  
naśladowania przyszłej Polsce; żeby 
szlachcic wyłącznie, lub szlachcic, 
przedstawiany jako odmienny, wyższy 
gatunek człowieka, był tematem lite­
ratury; żeby panowała w  niej czoło­
bitność względem panów (podczas 
kiedy w rzeczyy.stości arystokracja  
została w mej w jakiś niesprawiedli­
wy i niepowrotny sposób skarykatu- 
rownna) —  twierdzić to można tylko 
„z w.elką historji zm ew agą”, żł użyję 
słów poety-sziachcica"’

„Nasza szlachecka przeszłość —  
powiada całej —  stworzyła kuiiurę, 
która dziś w swoich objawach poli­
tycznych, literackich i towarzyskich 
jesf bodaj najbardziej demokratyczną 
w  Europie Przyszłość kultury pol­
skiej może być przyczyną wielu nie­
pokojów i trosk; najmniejszą chyba z 
nich jest jej sziachecczyzna*.

A p. Antoni Potocki z Paryża, 
znowu w tychże « Wiadomościach  
Literackich* pisze en toutes letires'. 
«Gdyby wiek XlX-ty  me pozosta/.ił  
ludzkości żaanej innej puścizny oprócz 
olbrzymiego oratorjum poetyckiego  
zwanego Romantyzmem , to jeszcze 
przewyższyłby wszystkie « w !eki zjo- 
te®. Szumny i górny lot epoki ro ­
mantycznej jest dotychczas najdal­
szym kresem psychicznych, społecz­
nych, na.odow ych, międzynarodowych 
przeobrażeń i realtzacyj.

Z romantyzmu my wszyscy.
W  polskim zaś specjalnie romantyz­

mie jest znacznie więcej ni£ patrjolyzm, 
niż żal po utraconej niepodległości Oj­
czyzny, niż żałoba „po własnych w|ru- 
inach leżących grodach". Jest budow a­
nie grodu przyszłości w przymierzu 
ludów 1 pokoleń. Faustem jest cały 
naród polski, szukający odrodzenia,  
okopy św. Trójcy obowiązującym  
symbolem wszelkiej przegranej walk . 
w proroctwach Mickiew.cza wyczytać  
można wszysłko, c o  się dziś na sw ie  
cie dzieje i staje, dobytek romantyz­
mu polskiego obowiązuje wszystkie 
czasy i ludy. Romantyzm pc-lski —  
pisze Potocki —  doszedł do takiej 
eurytmji w uzależnieniu wspólnych 
losów jednostki, narodu, ludzkości, 
na jaką nigazie się me zdobyto Ani w 
Anglji, ani w Niemczech, temb3rdziej 
nie we Francji.

Romantyzm polski zmobilizował 
wszystkie władze życia — w niesły­
chanie bujnem i radosnem ich o d czu ­
ciu —  na służbę ideału czlow.eczego.

Romantyzm poiski był i pozostaie  
iak genjalnem, tak decydującem ze­
spoleniem się reaiizmu przeżyć ide­
alizmu wniosków, że nic nie może  
g o  zasląpić. Nic g o  też światu me 
zastąpiło.

*Z nam  tylko —  pisze Potocki —  
jeden ton równy pnezji romantycz­
nej polskiej —  ton ongi wzięty przez 
p-oroków hebrajskich, wiodących lud 
swój ze zgliszcz rozbicia w przysz­
łość. W spółdzw ięczność tych tonów  
wystąpiła z całą potęgą u Mickiewi­
cza.®

Jakże inne, jak dalece inne jest to 
świadectwo wydane Romantyzmowi 
polikiemu mz krzywienia się, o trz ą ­

sania i inwektywy p. Millera 1 jego  
oł ozu?

Francja zbiera się w roku orzy- 
szłym uroczyście odświęcić stulecie 
swego romantyzmu. W  ostatniej chwili 
przynoszą gazety w iadom ość, ze s p e ­
cjalnie dla bauaria romantyzmu utwo­
rzono now ą ^katedrę w Sorbonie i 
piet wszą serję wykładów „o rom an­
tyzmie* rozpoczął pref. Fernand Gregh, 
bal Nawet Beigja ma w roku przy­
szłym też zorganizować uroczystość  
poświęconą romantyzmowi biorąc 
asuniDt... z przebywania Cnhteau- 
brianda na wygnaniu w Bruxelli i 
dwakroć tamże Wiktora H ucol Tylko 
tyle.

A my? A naród polski?
Istnieje projekt poiączenia wielkiej 

retrospektywnej uroczystości w W il­
nie, wszechpolskiej, na cześć R om an­
tyzmu, z momentem położenia k a ­
mienia węgielnego pod pomnik M i c ­
kiewicza na placu Ratuszow ym  —  co  
mogłoby nastąpić na wiosnę roku 
przyszłego.

Za projektem tyrn, wyszłym z Koła 
naszych akademików - polonistów, 
przemawia wiele.

Jak słychać, zainteresował on 
żywo Komitet Gtowny Budow y Pom-  
nucą Mickiewicza w Wiine. R ychło— 
wnosić w oino— nie.ortneszka Kom.tet 
dać tubliczny wyraz rwej opinji.

Czekamy.

i Cz J,

*  *
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Sumki „ M M u “ przed s ą f e
Trzeci dzień procesu.

Mowy oskarżycieli. '  o b e c n e ]  n a  s a n  I s k u t k i e m  t e g o  b y ł y
t u d z i w n e  z a n u r z e n i a  w  p a m i ę c i  t yc h 

D z e ń  w c z o r a j s z y  r o z p r a w ;  Bru- ś w i a d k ó w ,  k t ó r z y  n i e  z w a ż a j ą c  n a  
derferejnu  b y ł  p u n k i e m  k u hn i r s a c y j -  ś w i ę t o ś ć  z ł o ż o n e ;  p r z y s i ę g i  c o f n ę l i  
n y m .  S k o ń c z y ł o  s i ę  b e z d e n n  e n u d n e  s w e  p o p r z e d n i e  ze znani a ,  c o  w re
przesłuchiwanie lżących na 
św iadków

Zabrał głos p. prokurator Jan ków  
ski:

Spraw o udział w bandzie, mają- świadków.

ur no r  z ui t a c i e  z f r . u s ń o  u r z ą d  p r o k u r a t o r s k i  
d o  w,  s ą p i e ni a  w o b r o n i e  p o g ^ a ł c o  
n y c h  p r a w  B o s k i c h  i J i u d z k i c h  i d o  
naK az u a r e s z t o w a n i a  j e a n e g o  ze

cej na celu oszustwo i kradzież, było 
wieie, wszelako sorawa niniejsza po­
siada szereg sobie tylko właściwych

T a  o k o l i c z n o ś ć  ś w i a d c z y  w y m o w ­
ni e,  że organizacja Bruderferejnu 
nie tylko istniała, ale i w. . . .    , chwili

i odrębnvch momentów, które też, obecnej istnieje i usiłuje swemi
zan.m przejdę do omówienia mater- niecnemi zabiegami utrudnić sądów 
jalu faktycznego, Dostarczonego przez bezstronny wymiar spiawiedFwości.

Daiej o prokurator ustalił okoprzewód sąucwy, pragnę podkreślić i 
zw rócić na me uwagę W ys sąau  

Pomijam tutaj moment natury 
prawnej i kwestję czynów prze stęp 
nych inkryminowanych oskarżonym  
oraz związane z tem kwańf.kację Sakow ic
prawną, którą juz sarn kodeks karny   «Chciałoby się
traktuje ' '  ^  1 1 1  :

liczności, przemawiające za tem, że 
poszczególni członkowie nalcieu do  
organizacji Bruderferejnu.

Następnie przemawiał prokurator

s m generls. O  tem b ęd ze  organizacja powstała
mówić kotega Sakowicz

Pragnę natomiast podkreślić te 
okoliczności, szczególniej właściwe 
dla sprawy tej, które zostały ustalo­
ne na przewodzie i dotyczą strony  
faktycznej przestępstwa

Kilkudniowe rozprawy sądowe  
w ydob; ly na świarto dz.enne o ko­
liczności z m iokow  tajemnic krętych 
uliczek i zakamarków', podw órzy i 
melin złodziejskich— okoliczności tak 
sensacyjne nieprawdopodobne że zda 
wałoby stę, ze mamy tu do czynienia staw-cieii, w :ę :  cofam się bojrźliwie

wierzyć, że 
pod znakiem 

odrodzenia i wzmoslych ideałów, jak 
nawracanie oszustów , złodziei i in­
nych rzezimieszków. Chciałoby się 
tak sądzić choćoy z owych wierszy 
zydowsk'ch, znaiez.ionych u jedn, go  
z podsądnych. Wiersz ten biblijny 
ma ustęp: ...i spuści się ręka karząca  
i przyjdzie koniec sile . » O  óż poeta 
me omylił się: jest ow a ręka i
siła —  to karząca sprawiedliwość 

Palestra W i l i ń s k a  delegowała na 
tę sora;vę najlepszych s w o c h  przed-

z jakąś fantastyczną opowieścią w p osągu  bogini
»ty u Conan D oylt‘a czy też G aslona wzorem antycznego  
Leroux

Ustaliły one, iż w tych tak mało 
m m  znanych dzielnicach miasta uwi* 
ła sobie sw e gniazdo pasorzytUjąca 
na c ie^  naszego organizmu społecz­
nego, potężna organizacja przestępcza tych, k*órych nie słyszeliście tutaj, a 
— orgamzacja, która w tak wielkiem których aż nadto dużo jest w Wilme 
mieście, pod bokiem władz bezpie- — ludzie, którym w  20  minut żabie 
czcństwa publicznego potrafda skupić rano aorobek 20-letniej żmudnej i 
w swem gronie szereg elementów uczciwej pracy»

Temidy, żeby 
Anteusza, do  

tknąwszy jej stóp, podn:eśc walkę o 
sprawiedl.wGŚć

P P . . s ę d 2iou ie, gdy w zacisznym  
pokoju tura i będziecie rozważali 
winę oskarżonych, przypomnijcie Izy

występnych, kierować wykonaniem 
szeregu wymuszeń, kradzieży i in­
nych przestępstw, ferować wyroki w 
swojem imieniu oraz wykonanie ich 
zabezpieczać przy pom ocy  
gwałtów

Nastąpiło odczytywanie dowodów  
rzeczowych. P rok Sakowicz przeało  
żył dokument, stwierdzający, że człon­
kowie tej bandy już w r. b dopusz-  

terroru i czali się kradzieży (Pacific, Molenda).
Osk Sorecznlk przedstawił Sądowi

Ponadto przewód sądow y ujawn.ł alibi, dokument więzienny, stwierdza- 
jeszcze jeden właściwy tej sprawie jący, że siedział on w więzieniu omal 
moment, kióry się wyraził w tym bez przerwy od 1921 do 1926 r . . 
najprzód i.ieuchwitnym związku, w więc nie tak znów wiele, jak sąd 
łych promieniujących z ławy oskarżo sądzi. Mógłby on śmiało przybrać 
nych falach fluidu na niektórych sobie tytuł —  członka honorow ego  
świadków oraz na część publicznośdŁukiszek.

¥ :5,% ł i  I \ a  wo m
Dziś będzie vvvśietlany lilm 
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N a d  p r o g r a m :  ,,J o n e s  K o n e s  J u n i o r "  k o r n e d j a  w  2  a k t a c h
O t o  H \rrpKci a K a n M m i s f n .  W . Szezen ańskie jO .

P r z e m ó w i e n i e  o b i o n y .

Z. p r z e m ó w i e ń  o b r o n y  w y r ó ż n i ł o  
s i ę  p r z e m ó w i e n i e  a d  w.  A nd r e j ewa ,  
k t ó r y  r o z w a ż a ł  d y l e m a t ,  c z y  m a  się  
d o  c z y n i e n i a  z e  z w i ą z k i e m  z łud zi e  
j ó w  c z y  ze z w i ą z k i e m  z ło d/i e j sKi m.  
Z a r a z a  zvs . ą z k ó w  p o l e g a  b o w i e m  n s  
j e d n o ś c i  c c i u  i s i l ne j  w ł a d z y .  O S t ó ń -  
c a  n i e  wndzi tu ani  j e d n e g o  a ni  dru 
g l e g o .  W  s k ł a d  b a n d y  w c h o d z i l i  k i e ­
s z o n k o w c y  i k a s L r z e —  ż ad en  z n i c h  
nie b y ł  d r u g i e m u  p o t r z e b n y .

R e a s u m u j ą c ,  m ó w c a  t w i e r d z ' ,  że  
o d p o w i e d n i k i e m  w m y  o s k a i ź o n y c h  
m o ż e  b y ć  c o n 3 j w y ż e j  §  1 2 4  (p.  2 9 )  
K K , a  w  ż a d n y m  razie  §  2 7 9 .

P o z o s t a ń  o b r o ń c y  o g u n i c z y i i  s ię  
d o  m e r y t o r y c z n e g o  o o p a r c i a  z a r zu  
l ó . v ,  c i ą ż ą c y c h  na  i ch  k l i j e n t a c h .

R o z p r a w y  s k c ń c z y i y  s -ę o  g o d z .  
7  i pó ł .  D . '  ś  w y r o k  o  g o d z .  1 - t j  w  
po ł .

B u g  S c h

M h J j O & J i  M M U M i u i u g ,  
k u l t u r a l n o  o  ś  - A d A r c t - w
.-ALA J.{l.-.ji;K.A Ostroursrus 1 3 > i I ÓrłsLwra poJ  dyrekcją Kapelmistrza p. W .  Szczepańskiego,

C E N A  B I l E T Ó W ;  P ? r t ę r  5 0  gr . ,  B a l k o n  2 5  g r .  ‘

[ w  p u d e ł k a c h  z  s i t k i e m ]  
ledyny wyp^óbowanyśrodek usuwj/acy

»• a£ZP®wm m ł£Pm M&,

D n i a  22 L i c e a  1926 r o k u  o  godz. 11 rano 
o d b ę d z i e  się w W y d z i a l e  E l e k t r y c z n y m  M a g i s t ra t u 
m.  W i i r a .

J P  r  z  s  t  a  r  ( f
na d o s t a w ę  3 0 0 0  t o n n  w ę g l a  G ó r n o ś l ą s k i e g o  1” ]-’ 
D ą b r o w i e c h i c g o  dla E l e k t r o w n i  M i e j s k i e j .

W,Z P Nr 30, Wilno, dr.. 2 VI 1926 r.
B ń ż $ . : \ c h  i n f o r m a c j i  

W y d z i a l e  E l e k t r y c z n y m .

M gistrat m Wilna

z a s i ę g n ą ć  m o i r t a  w

wileńskich będą mieli m ożność prze­
czytać w rubryce wypadki i kradzieże 
następująca wzmiankę.

W  dniu . . .  o godz prze­
chodząca ulicą Mickiewicza obok  
ogrodu «Zakopianka» pani X  uległa 
meszczęśl wemu wypadkowi, który 
skończył s'ę fatalnie. Pani X, prze­
wieziona do szpitala św. Jakóba 
zmarła n.e odzyskawszy przytomno­
ści P ow o aem  tego było zaw a!enie 
się płotu okalającego ogród  «Zsko- 
pianki* i ł. d.

Czyźoy władze powołane do c z u ­
wania nad bezpieczeństwem zarówno  
jak i wiedze, które z tytułu swoich  
stanowisk winny dbać o estetyczny  
wygląd naszycn ulic, me widz ały 
tego walącego się i naprawdę zag ra­
żającego publiczności’ płotu.

TEATK I MUZYKA.
— T eair P o lsk i js a ia  < L u tn ia *) Jutro 

ukaże się po raz pierwszy najnowsza kome- 
dja włoska Forzano— «Dar poranka», której 
to*arzysz>ło nadzwyczajne powodzenie na 
wszystkich scenacn polsnich i europejskich. 
Pogodna ra komedja pełna promieni sło ­
necznych, znajdzie u .ras staraune wykona­
nie. Reżyserję prowadzi Leon vVołłejKO. bi- 
ety w cenie od 4 zł 50 gr. do 50 gr. n a­

bywać można w ttatize Po'skin] od 11— 1 1 
3 —9 wlecz.

— D z isie jsz y  k o n ce rt A D id nra. 
W obrc nadzwyczajnego powodzenia j'ak/em 
sfę deszW wszechświatowej sławy ariysta  
A Jam  Didnr, dziś odbędzie się drugi i osta­
tni wysiąp tego znakomitego artysty V. Je1 
go wykonaniu usłyszymy aiję z opery «Don 
Ju a n *—Mozarta, wyjątki z op, «Faust*—Gou­
noda, oraz szeieg pleśni polskich, francu­
skich i hiszpańskich. Orkiestra pod byr. M 
Salnickiego odegra kompozycje: Griega 
OzajKowskiego. Fjoiowa Meyerbeera, Deli- 
ues i innych. Ceny biietow wejściowe — 1 
zł., miejsca rezerwowane: 1-sze—3 zł . 2*gie 
2 zł., uigowe 50 gr.

— K o n ce rt M. E rd e n k o  w o g ro d z ie  
p o -B e rn a rd y ń sk im . Juiro, w soDotę, na 
nadzwyczajnym koncercie W ił. Orkiestry 
Symfoniczne;, wystąpi znakomity skrzypek 
wirtuoz M. E>denko, k.óry wykona z orkie- 
sti u koncert D,dur Paganini — Wilhelmi, 
<Djaoelskie trele» — fartinf, oraz z towarzy- 
szen'em fortepianu Chopin -Nocturu (c.moil), 
Bloch -B a a l Schem, Bazzini— rTauiec Bifów». 
Orkiestra pod dyr. B. Reszke—wykona uw er­
turę «Sakuiuąla»—Gi Idmarka i unitę z balem  
• Śpiąca królewna*—Czajkowskiego.

— K o n ce rt m istrzo w sk iej o rk ie s try  
ha pp. Strzelców Wileńskich i 13 n. ułanów  
Yiileńskich w duiu 11 i 17 Jipca w ogrodz ę 
po-Bernardyńskim na odrestaurowanie i za ­
opatrzenie kościoła Garnizonowego sw. Sta­
nisława Kostki w Nowo-W ilejce. Początek 
o godz. 6  popołudniu.

D r a m a t  w Ż a k ie c ie .
Z a b ó j s t w o  i s a m o b ó j s t w o  n a  t l e  

e r o t y c z n t m .

W  d n i u  ACzor  j s i y m ,  v. g o d z  nacl i  
r a n n y c h  p r z e z  p a t r o l  p o l i c j i  V  o k r ę g u  
m.  W i l n a ,  w  l e s ' e — Z i k i e c i e  n a d  W  i 
Iją z n a l e z i o n e  z o s t a ł y  d w a  t rupy:  
k o b i e t y  i m ę ż c z y z n y .  P o  p r z y b y c i u  
n a  m i e j s c e  w y p a d k u  w ł a d z  s a n i t a r ­
n y c h  i p o l i c y j n y c h  s t w i e r d z o n o ,  iż s ą  
t o  z w ł o k i  b .  u r z ę d n i k a  K a^ y C n o r y c h  
m W i l n a  i s e k r e t a r z a  z a w o d o w e g o  
z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  — E d u a r ­
d a  K r a s i n i e l a  i n i e j a k i e j  H J e u y  T a r -  
s zo tÓ An y 1 2 0  z W i n a  J k u d a l i ł o  
d o c h o d z e n i e  w  d a n y m  w y p a d k u  m i a ­
ł o  m i e j s c e ’ z a b ó j s t w o  i s a m o b ó j s t w o  
n t  t je  e r o ‘} C ć n e m ,  a m i r - n o w i c l e  K ra-  
s imie i  s t rzel  ł d o  T a r s z o t ó w n y ,  a n a ­
s t ę p n i e  d o  s i e b i e .  P o n i e w a ż  s t r z a iy  
n i e  b y ł y  ś m i e r t e l n e  K u s i n i e l  w y d o ­
b y ł  b r z y t w ę ,  k - ó r ą  p o p r z e r z y n a ł  t y ł y  
s w o j e j  o f !a r z e  i s o b i e ,  s k u t k . a m  c z e ­
g o  n a s t ą p  ła n i e z w ł o c z n i e  ś mi e r ć  o b u ,  
P o w y ż s z e m  z a j ś c i e m  z aj ę ł y  s ię  w ł a ­
d z e  s ą d o w e .

W Y P A D K ł  s k r a u z i e ż e .

— ęt) P o l a r  n a p o g ra n ic z u  W po­
bliżu Oran wybuchł w dniu wczorajszym  
pożar, który udało się żołnierzom K Ó. P u 
umiejscowić, a następnie zlikwidować.

Ofiarą płomieni óflffsię dom mieszkal­
ny, sześć stodół i trzy śpichrze.

Pożar p o^ siat z przyczyn nieustalonych, 
chociaż zachodzi podejrzenia noipdenia

— A resztow anie złod ziei. Dn. ” b.m. 
zostali zatrzymaui Józef Wilkin oraz W.ktor 
Rakicki, którzy dn. 28 ub. m. dokonali kr-r- 
dzieży gotóv'ki i weksli w sumie oboro 8900 
zł. na szkodę rejenta Bohuszewicza.

— S a m o b ó jstw o . Dn. 7 n m. otruł fię  
niewyjaśniona irucizną Józ f B o n w sl:1 (Sie­
rakowskiego 20). l^rzyczyna samobójstwa 
nie ustalona.

— M ło d o cia n y  z b ro d n ia rz . W  m 
Dru1 około cmen.arza żydowsk'>go na p ast­
wisku 17—letni Edward Kopycki ciężko r a ­
nił z rewolweru 12—lecn.ego Antoniego  
Oriowsuiego poczerń zbiegł

— N a go  ącym  uczynku W  nocy na 
8 b. m. podczas kradzieży został spłoszony 
w domu Nr. 34 przy ul. Bystrzyckiej Józef 
Czereszko, który zaczął uciekać riająo b strza­
łów. Sprnwcę ujęic

—  K rad zieże. A Kużmińsk.ej (Dolna 
22) skradziuno ubranie wartości 1600 zł.

— W . Wieliczkowej (Tyzenhauzowsia 
51) skradziono bieliznę wartości 365 zł.

—  ( o )  W ykolejenie się «Pie 
g u t k a > .  P o m i m o  p i z e p r o w a d ż o n e j  
w i o s n ą  rb.  n a p r a w y ,  t o r  n a  l inji  P i a ć  
K a t e d r a l n y — P o ś p i e s z k a  z n a i a u j e  s ię  
w z ł y m  s t a n i e ,  s k u t k i e m  c z e g o  „ p i i  
g ó t e k -  c ? ę s t o k r o ć  w y k o l e j a  s ę  
O s  t a m e  w ' k o i e j e n ; e  s i ę  m i a i o  m ie j  
s c e  d n i a  7 n p c a  o  g o d z .  5  i t y l ko ,  
d z ię k i  b a c z n o ś c i  p o l i c j a n t a ,  k t ó r y  j e  
c h a t  n a  t y m  w o 2 ie, w p o r ę  u d a i o  s ię  
u c h r o n i ć  „ P i e g u t e k "  o d  w y w r ó c e n i a  
s i ę .

N a 1 0  c io  m iesięczn ą  w y p łatę .

NitjleiJSze w ś w itc ie  O ry gin aln e  
S r w e ó i k . e  W I R Ó W K I

Vvvdział Eleictryczny
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C E N Y  F A B R Y C Z N E

M a r  & 7  K ! E  R  O  W  C  Ó  W
I U  ^  I  S A M O C H O D O W Y C H

S t o w a r z y s z e n i a  T e c h n i k ó w  P o l s k i c h  w  W i l n i e

z a p i s y  n a

K U R S  W A K A C Y J N Y
p r z y j m u j e  od dn 20 VI! 1926 r. 
i informacji udziela L^yrekoja Knrsów 
codziennie oprócz sobot i niedziel 
od godz. 4 do 6 w ie_'zor. w lokalu 
Kursów przy ul. Wielkiej  Nr 61 (na- 
p zeciwko Kośc.  Św.  Kazimierza).

S a d  O k - ' ę g o - v y  w  W i l n i e  1 W y ­
dział  C y w . i n y ,  o b w i e . i z c z s ,  ż;- n a  i ą  
d ani u B i u n o n a  B o b r o w s k i e g o ,  d e c y z j ą  
z  d n ia  3  czei - .yak 1 9 2 4  t o k u  p o -  
o l a n o w i f :  W z b r o n i ć  w s z e l k i c h  t r a n-  
zEkc j i  i w y p ł a t  z H s i ó w  z a s t a w n y c h  
W i l e ń s k i e g o  B a n k u  Z, e m s k i e g o  w a r ­
t o ś c i  f ł jRrninainej  p o  ‘ I o j o  rubli :  
ser  i 3  e j  N r  N r  08Ó5O,  1 0 4 6 5 ;  ser  ji 
1 9  e j  N f N r  1 5 7 4 9 0 , 1 5 7 4 9 1 ;  sprj i  21 ej  
N i  N r  1 6 4 2 3 ,  1 6 4 2 3 1 ,  1 6 4 2 3 2 ;  s e i j .  
2 2  i j N r N r  I 6 y 4 0 1 ;  w a i i o ś c i  n o m i -  
n a l u e i  j j o  1 0 0  rubl i  k a ż d y  —  ser j i  
8  t j  Nr  2 2 6 3 4  —  sgrj l  1 2  r-j N r  N r  
0 4 1 6 2 2 ,  C 4 l 6 2 3  W z y w a  s i ę  p r z e t o  
w s 2 y s t k ’c b ,  r o s z c , ą c y c n  p r a w a  d o  
p o w y ż s z y c h  t y f u ł o w ,  a b y  w  c i ą ^ u  lat 
t r z e c h  h c 2 ąc  o d  d a t y  w y d r u k o w a n i a  
p i C i W s z e g o  o b w i e s z c z e n i a  w  „ M o n i ­
t o r z e  P o l s k i m " ,  z ł oż yl i  w  S ą d z i e  
O k r ę g o w y m  w  W ń m e  t y t u ł y  l ub  
z g ł o s i l i  s p n e c i w y :  S  p  r a w  y
N r.  Z -  4 2 7 , 2 4 ,

S e k r e t a r z .

— ~  WA!fSrAWA l-;;U!iu\fA O jjlij

W Z.P- Nr 50 Wilno,  dn. 7-XI  1926 r.
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H)£ Komunikujemy, iź na sezon jagodow y  
stale sprzedajemy ze skl.idu Zawalna 1

k  r  y  s z t a i  Zm
i ? a  w o r k i  ( 1 0 0  k i . )

U
m

z a ś  z e  s k l e p u  n a  K a ł w a r y j s k i e j  N r  2
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sy K undel.  Zna ­
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się «Kocr.inka»- Upra­
szam odesłać za - y -  
nagrodzeniem. Jagiel ­
lońska 7, m. 12

CONAN DOYLE.
15) Koło w trójkącie.

M ac Murdo zaprzeczył ostro :
—  Nigdy me byłem w liczbie 

przyjaciół pańskich i nie przyjaźniłem 
się z innymi przeklętymi policjantami.

— W szystko  jedno,, nie przyja­
ciel, a!e znajomy. Fan jest Johnem  
M ac Murdo z Chicago  i doprawdy  
mc nie pom ogą zap rzeczen i.

— N.e zaprzeczam wcale — w zru ­
szył ramionami M ac Murdo —  Czy 
me posądza mnie pan o wstydzenie 
się własnego nazwiska?

— Ależ zdaje się, ma pan ku temu 
pewne powody?

— C o ,  do djabła, chce psn przez 
to D ow iedzieć? — krzyknął Mac, zry­
wając się z krzesia i zaciskając p !ęści.

— Uspokój się Jchnie. G .s ty  
twoje me wywierają żadnego w raże­
nia. Zanim przybyłem do tej p rze ­
klętej miejscowości, służyłem w C h i­
cagowskiej policji, nie trudno mi więc 
jest poznać w panu jednego z na­
szych wisielców.

—  W ięc pan j ts t  owym Marwi 
nc m z chicagowskiej .Centrali*?

—  Tak, tak, jestem Tedi Marwin... 
Nie zapomnieliśmy jeszcze o morder  
stwie Pinia.

—  Nic mnie io me obchodzi-
— Nie obchoazi pana? Dowiodło  

tego 7ezname tego łajdaka a  jednak 
śmierć Pinta byia panu niezmiernie 
na rękę. W  przeciwnym razie siedział­
by pan już dawno w więż eniu, za

Swoje wspaniale asygnaeje...  Nie 
m ówm y zresz'ą o tem, powiem panu 
nawet więcej, niz powinienem — nie 
mamy dostatecznych przeciwko panu 
d o w o d ó w  i, dzięk temu, może pan 
śmiało wrócić do Chicago

—  Doskonale mi jest tuiaj
—  W szystko mi jedno, Szkoda,  

że nie chce pan skorzystać z mej 
rady... Żegnam pana.

Wypadek ten otoczył Msca Murdo, 
aureolą bohaterstwa. Już znano g o  jako 
człowieka śmiałego i opowiadano  
sobie o  jego odwadze, lecz nikt nie 
mógł dowiedzieć s ę od niego ta*  
pożądanych szczegółów, gdyż na 
pytania odpowiadał tylko aziwm m ,  
zagadkowym uśmiechem.

Teraz przeszłość jego została nie­
jako oficjalnie potwierdzona. G oście  
znajdujący się w barze otoczyli go  
kołem, ściskając jego ręce, stał się 
bliskim tej bandzie.

Zuraz pierwszej soboty Mac M u r­
do został wprowadzony na posiedze­
nie loży M gł nadzieję, że uniKnie 
zwykłych, w tym wypadnu, formalno­
ści, ze względu na to, i  2 tiaiezuł już 
a o  loży chicagowski |. Lecz rycerze 
loży w Vernissie mieii odrębny ry ­
tuał, którego przestrzegano su-owo.  
Zebrano się w sali, specjalnie na ten 
cel przeznaczonej.

Sześćdziesięciu ludzi usiadło przy 
długim stole. Na drugim stole u sta ­
wione były butelki i kielichy, na które 
spoglądano okiem peżądliwem. Na 
pierwszem miejscu siedział Maginczi,  
Większość zebranych stanowi i ludzie

w sile wieku, Dawniej uważali oni 
za stosow ne utrzymywać w tajemnicy 
sw ą przestęp ią działalność, ic-cz teraz 
grośno mówili o sw ych bohaterskich  
czynach, otw arć e prawdę drwiąc z 
wyroków sądu. Pewni byli, źt* nie 
znajdzie się ani jeden świadek, któ­
ryby ośmielił sję przeciwko riirn w y ­
stąpić. Z i na ej strony zaś, wielu ludzi 
mogło świadczyć tia ich korzyść

U p r z e d z o n o  M a c ' a ,  ż e  b ę d z i e  m u  
sial  p r - e j ś ć  p r ó o ę  o g n i a .  N i k i  j e d n a k  
ni e  c h c i a ł  m u  p o w e d z k ć  n a  c z e m  
ta p r ó o a  p o l e g a ć  Dędzi° .  P o p r ż e z  
d r e w n i a n ą  p r z e g r ó d k ę  s ł y s z a ł  o n  
s z u m  w i e l u  g ł o s ó w .  K i l k a  razy d o l e  
c i a ł o  d o ń  j e g o  w ł a s n e  mię.  N a r e s z c i e ,  
d o  p o k o j u  w s z e d ł  c z ł o w i e k  z  z i e l o n ą  
S z a i f ą  na  p I s r s c

—  M i s t r z  n a s z  ka-:ał  z w i , a ć  pa  
ł i a ,  z a s ł o n  ć o c z y  i z a p r o w a d z i ć  d o  
n i e g o .

Zdjęło mu marynarkę i prawy rę ­
kaw koszuli wysoko zakasano, ręce  
związano mu m ocno z iytu. Na gio-  
wę nałożono mu czapkę z daszkiem, 
zakrywającym oczy. W  tym stanie 
w prow adzono go na salę.

Z a p a n o w a ł a  c i s z a .  M a g i n c z i  z a b ra ł  
g ł o s

—  Johnie Mac Murdo, czy nate 
żysz do organizacji wolnych lu Jó ?

Mac skłonił się,
—  Do loży 29  w Chicag-, ?
M a c  p o w t ó r n i e  u k ł o n i ł  s ię .
—  C-emne noce działają Drzy-  

gnębiająco —  rozległ się znów  głos  
Maginczi.

—  Szczególnie na samotnych po-

d t ó i n . K Ó w  —  o d r z e k ł  M a c
—  C h m u r y  z b i e r a j ą  s ię  na  n h - b :e.
—  T a k ,  b u r z a  s ię  s b ń źa .
—  B /a cU ,  c z y  j e s t e ś  >e z a d o w o  

len ? —  z a p y t a ł  s ię  m i s t r z .
R o z l e g ł  s  ę  z e  w s z y s d n c h  s t r o n  

s ? e p t  z a d o w o l e n i a .
—  O d p o w i e d z i  j e g o  d o w o d  ą, ź |  

j e s t  n a s z y m  bratem.  —  m ó w i ł  dale j  
Maginc/. , .

—  L e c z  m u s i  w U d z i e ć ,  ż e  p a n u j ą  
u n a s  i n n e  z w y c z a j e ,  n i ż  w  i . i ź a ć “ 
s ą s i e d n i  h;  n a k ł j d a j ą  o a e  s p e c j a l n e  
o b o w i ą z k i  n a  c z ł o n k ó w  o r g a n i z a c j i .

C z y  g o t ó w  j e s t e ś  p o d d i ć  s ię  p r ó  
b i t ?

—  j e s t e m  g o t ó w .
—  C z y  d o s ’atccż,nie s i l n e  mfesz 

n e r w y ?
—  N a j z u p e ł n i e j .
—  W . ę c  z b l iz  s i ę  i d o w i e  ź t-.am 

t e g o .
M a c  M u r d o  w y d a ł o  s ię ,  iż rzęs i  

j e g o  d o t y k a j ą  j a k i e ś  o s t r z a ,  z d a w a ł o  
s ię ,  ż e  n i e  M o ż e  p o s t ą p i ć  k r e k u  , c d  
n e g o ,  m e  w y k l u w a j ą c  sobi e,  o c u t  
W y t ę ż ) ł  j e d n a k  s b y  i o d w a ż n i e  tu 
szyt  n s p r z o d .  W  t e j ż e  c h w ń i  o s t r z a  
z g m ę ł y .  S z e o t  Z2 ch>vy!u b y ł  m g i o d ą  
za  j e g o  o d w a g ę .

—  S i l n e  m a  n e r w y  —  r o z l e g ł  s ię  
g ł o s  m i s t r z a  —  A le  c z y  z n i e s i e s z  b ó l  
f i z y c z n y ?

—  K a ż d y  b ó l  Z i d c s ę !
—  S p r ó b u j m y  w :ęc .
M u s i s ł  w y t ę ż y ć  c a ł ą s i l ę  w o l i ,  a b y  

n i e  k r z y k n ą ć ,  —  t ak s t r a s z n y  b y ł  b ó l ,  
k t ó r y  p o c z u ł  n a  l a m i e n  u.  Z g g r y z i  
wa rgi  i p o n u r o  c z e k a ł  j k o ń c a  p r ó o y .

— M ogę znieść boi siriiejszy, — 
rzekł.

Giuśnerni oklaskam; przywitano 
n ó w g g o  brat.?. Ściągnięto czapkę z 
j ; g o  gło-vy, klejjano g o  po  ramieniu 
i tcUkano jego d on- M sc uśmiech 
nięty dumnie stał na środku sań, 
przyjmując owacje.

— Jeszcze słowo, bracie Mac 
Murdo — po w id z ia ł  mistrz. — Z ło ­
żyłeś jut przysięgę na milczenie i 
wierność O y  wiesz, iż uiedoirzy- 
tr&nie tej pr ^oięgi pociąga za sobą 
naiychmiastov/ą śrn-Cić?

—  VS iem o  iem.
—  C z y  b e d U e u z  t a w s z e  ■ be^ 

względnie posłuszny rozkazom mi- 
stras?

—  Będę posłusroy.
—  Więc wham cię, juko członka 

loży 3 4 1  w V'c-rnissie O d  tej chw.li 
zyskałeś wszystkie prawa i spadły na 
c i ę  wszystkie obow.ązki, jakie ciężą 
ln  nasr^ch brac-ach. Bracie S.-rrnian- 
dzie, —  zwrócił się do 
do  p erw szego znajomego Mac‘a, p o ­
daj w ino i w yp  jMny na cześć n o ­
w eg o  brata.

Mac Murdo pooano maynarkę. 
Zanim ją ieunak -włożył, do.kr.ął pal­
cami p r a w e g o  rnrni.nia, oderuwał w 
niem silny b ó! .  Poczuł pod paicSmi 
znale, wypalony w ks-talcie kota, 
wpisanego w trójkącie. Sioiący w o ­
koło  bracia podnieśli prawe ręce i 
zakasali rękawa, ukazując identyczny 
znak na ramńonach.

— W szyscy mamy ten znsk —  
rzekł jeden z nich, —  lecz nie wszy

s c y  m o ż e m y  s ię  o o c h w u ć  p o d o b n i e  
o d w a ż  r e m  z a c h o w a n i e m

—  T e r a z  p r z y z n a m  s ię  —  o d p o  
w i e d z i a ł  M a c ,  ż e  b o l i  i pali  m n i e  
n i e m i ł o s i e r n i e .

F o r m a l n o ś c i  z o s t a i y  u k o ń c z o n e  i 
l o ż a  p r z e s z ł a  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  
•Mac M u r d o  ś ledzi ł  z p r z e j ę c i e m  k a ż d e  
s ł o w o .

—  Pierwszą naszą sprawą dzisiej 
jśst list mistrza re jonow ego

b r a c t w a  M t r t o n ,  l o ż a  2 4 9  Z a c z y n a m  
vżięc czytać:

— « F r z y j a c ! e i c !  M a m y  p r z e d  s o ­
b ą  z a d a n i e  d o  r o z w i ą z a n i ? )  d o U c z ą c e  
f i r m , 5 w ę g l o w e j  R i k  i S z i u r m .  W i e c i e ,  
ż e  i oźa  w a s z a  w i n n a  n a m j ' e s t  p o m o c ,  * 
w z a m i a n  z a  r o b o i ę ,  Którą w y p e ł n i ł o  
d w u c h  n a s z y c h '  z e s z i c ]  j e s i t n i .  P r o s i ­
m y  o  p r z y s ł a n i e  d w ó c l i  b r a c i  d o  n a ­
s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a .  W  i mi ę  w o 1 
n o ś ć i . . . *

—  J e s t e ś m y  o b o w i ą z a n i  s t a^- ić  
sir- i ;  to  w e z w a n i e .  K t o  p r a g n i e  
p ó j ś ć  n a  o c h o t n i k a ?

Ki ka młodycn chłopaków p o d n io ­
sło rękę Msginuzi uśmiechnął s.ę

—  Z u c n  z  c i e b i e ,  K o r m a k u .  J e s t e s  
z d a j e  mi  s ię  o d p o w i e d n i  d o  tej  s p r a  
w y .  M a m  n a d z i e j ę ,  ż e  w y p e ł n i s z  t o  
p o l e c e n i e  r ó w n i e  d o b t z e ,  j a k  i p o ­
pr z e d n i e .  A  i ty W i l s o n i e  n ; e  za 
w s t y d d s z  n. ;s .

D.  C.  N.
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